
1



SPIS ZAWARTOŚCI TECZKI — .Ak£.(V.K]..... ................................

' U S f......................................J L S 3 1

1/1.  Relacja v k - / 5 , * - ^ Ą  -J  

I/2. D okum enty (sensu stricto) dotyczące osoby relatora v ^  ^  

I/3. Inne m ateria ły dokum entacyjne dotyczące osoby relatora 

II. M ateriały uzupełn ia jące relację

111/1 -  M ateria ły dotyczące rodziny relatora v  k. ~ t - - f/ ~

III/2 -  M ateria ły dotyczące ogóln ie okresu sprzed 1939 r.

III/3 -  M ateria ły dotyczące ogóln ie okresu okupacji (1939-1945)

III/4 -  M ateria ły dotyczące ogólnie okresu po 1945 r.

III/5 -  inne...

IV. Korespondencja 1/

V. Nazw iskowe karty in form acyjne

VI

2



3



•e- V °^c2 . 3°l ^
I

UŁAN GENOWEFA (1908-1996) "Pytia", łączniczka grupy sabotażowo- 
dywersyjnej ZWZ, w jej pracowni był punk kontaktowy dowództwa IV Obszaru 
Kraków, krawcowa bieliźniarstwa

Urodziła się 29 VI 1908 w Krakowie. Córka Józefa - kolejarza i Katarzyny z d. 
Warian. Miała trzech braci i cztery siostry. Ukończyła w Krakowie szkołę 
podstawową, z zawodu była krawcową. Właścicielka pracowni bieliźniarstwa 
męskiego przy ul. Grodzkiej 9 m 18. Tuż przed wojną ukończyła przyspieszony 
kurs LOK-u i niesienia pierwszej pomocy. Latem 1939 r. opiekowała się 
czterema lotnikami czeskimi, którzy zdołali zbiec po zajęciu Czechosłowacji 
przez Niemców
Po wybuchu wojny, 2 lub 3 września, razem z siostrami Eleonorą i Ireną 
stosownie do złożonego w LOK-u przyrzeczenia, powędrowała na wschód w 
poszukiwaniu swojej jednostki. W chaosie wojennych dróg, przyłączyła się do 
małego oddziału, dowodzonego przez kpt. Józefa Nisnera, gdzie pełniła funkcję 
sanitariuszki, później kucharki i zaopatrzeniowca. Z tą grupą przeżyła losy 
żołnierzy zagubionych w czasie kampanii wrześniowej.
Do Krakowa wróciła w listopadzie i po kilku już dniach należała do konspiracji. 
Została zaprzysiężona przez Aleksandra Bugajskiego ps. "Halny", przyjęła 
pseudonim "Pytia". Jej mieszkanie i pracownia stanowiły lokal konspiracyjny 
siatki wywiadowczej i dywersji dowództwa Obszaru IV ZWZ Kraków -  Śląsk. 
W miarę potrzeby był to punkt kontaktowy, lokal odpraw, kwatera, skrzynka 
meldunkowa, punkt rozdziału prasy i biuro konspiracyjne. Często 
magazynowano znaczne ilości prasy i ulotek, a także broń i materiały 
dywersyjne. Nieustannie korzystał z niego Aleksander Bugajski "Halny" -  
dowódca grupy bojowej Związku Odwetu -  ZO i wielu dywersantów z jego 
siatki, a także mjr WP Józef Prus "Adolf II" -  zastępca szefa granicznych 
przerzutów kurierskich, a także ludzie z jego siatki, kurierzy (Halina Żurowska 
"Halica") i kontrwywiadowcy. Z lokalu tego korzystały również grupy PPS i 
SD, wykorzystując go jako skrzynkę przekazywania meldunków i broni. 
Niezależnie od prac związanych z konspiracją na prośbę Heleny Kielanowskiej 
z PCK, szyła ciepłe koszule dla jeńców wojennych (razem z warsztatem jej 
siostry Anieli Strzałkowej uszyły ponad 3 tyś. koszul), dokarmiała ich w 
szpitalu, a po jego opuszczeniu zaopatrywała w bieliznę cywilną pieniądze na 
drogę i żywność, aż do wyczerpania zasobów własnych. Karmiła ciągle 
głodnych konspiratorów.
Wiosną 1941 r. nastąpiły masowe aresztowania. "Pytię", w dniu 13 czerwca
1941 r., aresztowali dwaj gestapowcy: Egon Christiansen -  zwany "Rybie Oko" 
i Jan Woźny -  zw. "Ptosek". W czasie przesłuchań była bita. Wypuszczono ją  
po ok. 6 tygodniach, ale po 10-ciu dniach (4 VIII 1941) została aresztowana 
ponownie, razem z siostrą Ireną i bratem Alfredem. Osadzono ją  w ciemnicy, w 
okropnych warunkach higienicznych: spała na gołej podłodze, po której 
rozlewały się nieczystości z dziurawego kubła. Do celi przeniesiono ją  pod
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koniec września. W czasie przesłuchań, prowadzonych głównie przez 
Christiansena i Woźnego, była maltretowana. Nikogo nie wydała i jej 
aresztowanie nie pociągnęło za sobą dalszych. Po zakończeniu śledztwa została 
przeniesiona do Domu Helclów, które zamieniono na więzienie kobiet. 
Pracowała tam początkowo jako prasowaczka, a później szwaczka. Ponieważ 
zachodziła konieczność wyniesienia wiadomości na zewnątrz więzienia, zaczęła 
symulować ataki ślepej kiszki. Obładowana grypsami, znalazła się na chirurgii 
szpitala przy ul. Kopernika i tam została poddana operacji. Odbiło się to fatalnie 
na jej zdrowiu. Mimo ogólnego złego stanu i sprzeciwu lekarzy, gestapo zabrało 
ją  do więzienia. Rana otworzyła się. Leżąc ciągle na wznak, nabawiła się 
gruźlicy. W dniu 18 sierpnia 1942 r., osłabioną, z nie zagojoną raną, 
przewieziono ją  do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. Jako więźniarka 
polityczna oznaczona została numerem P 17528. Przez Antoniną Piątkowską 
wkrótce została włączona do konspiracji obozowej - samopomocy 
koleżeńskiej. Należała do bardzo dzielnych i ofiarnych członkiń obozowego 
ruchu oporu. Pracowała w różnych komandach: w Schellkueche -  (obierania 
kartofli i brukwi), odzieżowym i rzeczy wartościowych. Zawsze wynosiła coś 
dla najbardziej potrzebujących, dokarmiała chore i głodne więźniarki, leżące 
pokotem przed blokami, w błocie i deszczu, w upalnym słońcu. Wszystko co 
wynosiła z kolejnych miejsc pracy przekazywała Antoninie Piątkowskiej, która 
na terenie obozu organizowała sieć pomocy. Za tę działalność, w marcu 1943 r., 
"Pytia" została osadzona na 14 dni w bloku 11 -  był to "bunkier śmierci -  
przedsionek krematorium", z którego większość uwięzionych w okrutnych 
warunkach i bestialsko przesłuchiwanych, rzadko wychodziła żywa. Po wyjściu 
z bunkra przydzielono ją  do magazynu chleba (Brotkammer), stąd wynosiła 
nieraz po kilka bochenków dziennie (były to porcje po zmarłych w ciągu 
ostatniej doby i jeszcze nie skreślonych z listy więźniów). Po przebyciu tyfusu i 
pobycie na "rewirze", przez jakiś czas była "sztubową" w bloku Jugosłowianek, 
następnie została przeniesiona do podobozu w Rajsku (13 czerwca 1943 r.), 
gdzie prowadzono eksperymentalną hodowlę kauczukodajnej rośliny - kok- 
saghyz. Tam pracowała jako blokowa, później, do czasu ewakuacji obozu, jako 
kierowniczka szwalni. Wykorzystując swoje możliwości, szyła na użytek 
własny i koleżanek chlebaki, worki, rękawice, które bardzo przydały się w 
okresie "marszu śmierci", w który wyruszyła 23 stycznia 1945 r. (w/g jej zeznań 
przed Komisją Badania Zbrodni Hitlerowskich, z obozu wyruszyła 18 stycznia 
1945 r.), trasą przez Pszczynę, Jastrzębie Zdrój do Wodzisławia. Tam 
załadowano więźniów do węglarek. Po kilku dniach przybyła do Ravensbruck. 
Na skutek przepełnienia obozu, po trzech tygodniach, przewieziono ją  do 
Malchow w Meklemburgii, a po następnych kilku tygodniach do Buchenwaldu 
k/ Lipska. Tam przebywała tylko 8 dni, po czym została ewakuowana marszem 
pieszym. Więźniów pędzono bez jedzenia i bez odpoczynku pod dachem, raz na 
zachód, potem zawracano na wchód, gestapowcy sami nie wiedzieli, gdzie ich
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prowadzić. Po ok. 2 tygodniach zbiegła (pod koniec kwietnia). Do Krakowa 
dotarła 8 maja 1945r.
Genowefa Ułan została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego 
Virtuti Militari (Uchwała Rady Państwa Nr 0/1364 z 10.12.1971 r.), Krzyżem 
Armii Krajowej (1969), Medalem Zwycięstwa i Wolności (1965), Krzyżem 
Oświęcimskim (1986), a także Złotą Odznaką "Za Pracę Społeczną dla Miasta 
Krakowa" ( 1982) i Odznaką Honorowego Zasłużonego Działacza Związku 
Inwalidów Wojennych (1983).
Po wojnie przeniosła się do Poznania. Prowadziła własny krawiecki zakład 

bieliźniarstwa męskiego. Po przejściu na emeryturę (miedzy rokiem 1969 a 
1973) wróciła do Krakowa. Działała społecznie w Związku Inwalidów 
Wojennych -  ZIW. Trzykrotnie zeznawała przed Komisją Badania Zbrodni 
Hitlerowskich. Utrzymywała kontakt ze środowiskiem więźniów w Polsce i 
zagranicą, m.in. w Meitingen i Towarzystwem Maksymiliana Kolbe we 
Freiburgu. Pisała komentarze do artykułów ukazujących się w prasie i własne 
relacje. Napisała wstrząsające wspomnienia z okresu wojny, które zatytułowała: 
To przeklęte polskie plemię, nikt mu rady nie da.
Zmarła 4 listopada 1996 r.

Cała jej najbliższa rodzina działała w konspiracji.
Rodzice: ojciec Józef Ułan pracował na kolei i był w strukturach konspiracji 
kolejowej. Oboje rodzice wiedzieli o zaangażowaniu dzieci i wspomagali ich 
działanie.

Brat Władysław Ułan (1903 -  1984), przed wojną majster w zbrojowni, był 
zaangażowany w konspiracji, - brak szczegółów jego działalności, współdziałał 
z siostrami. Jego 9-letnia córka Franciszka (zam. Kreftowa) była najmłodszą 
kolporterką ulotek i tajnej prasy rozprowadzanej przez siostry Ułan.

Brat Henryk (1907 -  1974) brał udział w kampanii wrześniowej, ciężko ranny w 
głowę pod Brzeżanami dostał się do rosyjskiej niewoli. W ramach wymiany 
jeńców, był więźniem Stalagu w Rzeszy. Z uwagi na stan zdrowia został 
zwolniony. Zawsze wrażliwy na ludzkie nieszczęścia, kosztem rodziny rozdawał 
odzież potrzebującym, co często wykorzystywali ludzie nieuczciwi.

Brat Alfred (19 lat), harcerz, w 1939 r., prosto z podchorążówki trafił na front. 
Walczył pod Tuchowem. Dostał się do niewoli, ale uciekł z transportu. Od 
początku włączył się do konspiracji, był zaangażowany w działalność sióstr. 
Aresztowany 4 sierpnia 1941 r., został zwolniony z więzienia razem z Ireną. W 
czerwcu 1942 r. aresztowano go ponownie za działalność w organizacji Orła 
Białego. Zginął w Oświęcimiu 29 sierpnia 1942 r.
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Siostra Eleonora Bielińska 2v. Lorek (1911 -  1980) "Lebioda", mieszkała 
siostrami Genowefą i Ireną. Zaprzysiężona przez "Halnego", głównie 
rozprowadzała prasę podziemną na terenie Krakowa, w razie potrzeby jeździła 
w teren, m.in. do Tarnowa.

Siostra Irena Ułan (1914- ) "Sława", "Eleonora Bilińska", "Lebioda", prawnik. 
Zaprzysiężona przez "Halnego", pełniła funkcję łączniczki, kolportowała prasę 
konspiracyjną, przenosiła broń. Aresztowana 4 sierpnia 1941 r., podczas 
przesłuchań nie była bita. Nikt z uwięzionych osób niczym jej nie obciążył, 
dlatego w styczniu 1942 r. została zwolniona. Działała nadal w ZWZ/AK 
Ukrywała zbiegów z Montelupich. Do końca wojny utrzymywała kontakt z 
więzieniem kobiecym na ul. Helclów, odbierała i dostarczała grypsy.

Siostra Aniela Suder 2 v. Strzałka, właścicielka warsztatu krawieckiego, od 
początku włączyła się w pomoc niesioną jeńcom. Wraz z mężem Mikołajem 
Strzałką była włączona w działalność sióstr. U niej ukrywał się zbiegły z 
więzienia "Halny" (lipiec 1940). Jej nieletnie dzieci (13 -  14 lat): Zdzisław 
Suder "Głowacz" i Halina Suder (zam. Kozłowska) "Kosy", byli dzielnymi 
łącznikami "Halnego", przenosili meldunki, materiały dywersyjne, ulotki. 
Zdzisław przenosił również krótką broń, w wieku lat 17 usiłował zbiec 
zagranicę, schwytany, był więźniem Dachau. Nabawił się rozpadowej gruźlicy, 
zmarł krótko po wojnie.

Siostra Elżbieta Darmochwałowa, nauczycielka w Stydyniu Wielkim na 
Wołyniu, w 1940 r. została z 3,5-letnią córeczką wywieziona do Kazachstanu, 
Obłast Kacziri nad Irtyszem. Wróciła po przeszło 6-ciu latach. Jej mąż, por. rez. 
WP był więźniem Kozielska, zamordowany w Katyniu.

Kuzyn Zygmunt Warian "Wilk" (13 lat), syn Waleriana, leśnika, brata jej m atk i. 
Mieszkał z siostrami Ułan. Zaprzysiężony przez "Halnego" był jego osobistym 
łącznikiem. Po aresztowaniu "Pytii" poszedł do partyzantki ze starszym o rok

r

bratem Władysławem. Walczył w oddziale Alojzego Swierkota w pow. 
bocheńskim i limanowskim.

Ulan Genowefa: Wspomnienia -  To przeklęte polskie plemię, nikt mu rady nie da, 
maszynopis, 611 stron (niepublikowane), tom I, s. 1, 2, 4, 5, 16, 43, 44-46, 47, 48, 49, 50, 51, 
52, 53, 54, 56, 69, 70, 72, 77, 79, 80, 86, 91, 136, 137, 166, 195, 198, 207, 214, 238, 229, 231, 
234, 235, 236; tom II, czl. s. 8, 16, 19, 91, 94, 112, 121, 129, 151; cz.2. s. 2, 3, 39, 47, 105, 
120, 156, 157, 216 oraz listy i oświadczenia /w/ zbiorach rodziny Lorek w Krakowie; 
ankieta, dok. nr 113/R/82 (R 2845) /w/ Muzeum Historyczne Miasta Krakowa (MHMK); 
zeznania przed Komisją Badania Zbrodni Hitlerowskich (KBZH) z 4 VI 1967, sygn akt Ds 
4/67 i z 30 X 1979, akta: Zbrodnie obsługi więzienia gestapo w Krakowie, lp 345, S1/79 Sn 
7/1/79, teczka 1 oraz zeznanie z 12 XII 1973, akta Ewakuacja obozu koncentracyjnego w 
Oświęcimiu, sygn. akt S. 15/73, teczka 4 /w/ IPN w Krakowie; Ułan Irena, ankieta, dok. nr
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110/R/82 (R 2842) /w/ MHMK; zeznania przed KBZH z 19 IV 1969, sygn. akt Ds. 4/67 
Zbrodnie obsługi więzienia gestapo w Krakowie, teczka 1 /w/ IPN w Krakowie; Państwowe 
Muzeum Auschwitz-Birkenau w Oświęcimiu, pismo z 9 VIII 2001, l.dz. I-Arch-i/3238- 
41/9593/2001; Biograficzna Baza Komputerowa Oddz. MHMK, Kartoteka Personalna nr 
7081; Bratko Józef, Gestapowcy, Kraków 1985, s. 184; Dąbrowa-Kostka Stanisław, W 
okupowanym Krakowie, Warszawa 1972, s. 45, 69 oraz zbiory w jego archiwum, syg. akt 
OR/132; Garliński Józef, Oświęcim walczący, Warszawa 1992, s. 111; Hein Wincenty, 
Jakubiec Czesława, Montelupich, Kraków 1985, s. 246, 348, 389, 405, 410, 413, 415, 416, 
418, 427, 435, 461; Kurkiewiczowa Wanda, Za murami Monte, Kraków 1972, s. 85, 150, 151, 
152, 219, 220, 243, 248(fot.); Piątkowska Antonina, Wspomnienia Oświęcimskie, Kraków 
1977, s. 66, 101, 155; Wesołowski Zdzisław, Polska Rzeczpospolita Ludow>a - Kawalerowie 
Orderu VM, Floryda 1992, s. 91;
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Lipsk 155 
W Lipsku 158
Links, links, nochmal links (lewa, lewa, jeszcze raz lewa) 159 
Relacja Lodzi Szygułowej 163 
Ucieczka 175
W prawdziwym domu i czystej pościeli 181
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Szaber 184
Ślady przebytych walk 198 
Przyczółek. Na Polskiej Ziemi 208

Dokumenty Genowefy Ułan:
Teczka 1

• rękopisy p.t.: "Żydzi", "Ukraińcy", "Jugosłowianki i Ukrainki",
"Płaszów " -  wspomnienia dzieciństwa;

• maszynopisy: do książki Wspomnienia -  To przeklęte polskie plemię, nikt 
mu rady nie da;

• listy i notatki: wiele nazwisk więźniów, gestapowców, obsługi więzienia 
i obozów;

• krótki życiorys;
Teczka 2

• korespondencja z adresatami w Niemczech 
Teczka 3

• wiersze wojenne i obozowe 
Teczka 4

• list Czesława Hakke dot. działalności prof. Elżbiety Zawackiej i projektu 
schematu relacji;

• rękopisy i fragmenty wspomnień;
• korespondencja z redakcją Zeszytów Przeglądu Lekarskiego "Oświęcim"

i dr. Stanisławem Kłodzińskim: wspomnienia, uwagi do artykułów;

Teczka 5
- relacje:

• Bednarska Pelagia - oświadczenia:
• Bugajski Edward
• Buzun Henryk: dot. Pelagii Bednarskiej
• Gątkiewicz Maria
• Gątkiewicz Barbara
• Jamroż Stanisława i Meres Zofia
• Kanior Ludwik
• Kowalczyk Stanisław: Sprawozdanie "Halnego, uwagi do raportu 

Ireny Ułan i Genowefy Ułan
• Nowakowska Maria Anna z d. Żeleńska (vel Żelińska)
• Piątkowska Antonina: więzienie Montelupich, wykradzenie planów 

krematorium w Oświęcimiu, artykuły o A.P.
• Przetocka Helena
• Rozum Janina: siostra "Halnego" świadczy o udziale w konspiracji 

dzieci Anieli Strzałki
• Skrobecki Czesław
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• Sosińska Stanisława
• Sztekmiler -  Pomadowska Henryka

r

• Sredniawa Amelia: dot. Zofii Matusiak -  Babikowej
• Ułan Genowefa: wspomnienie o dr. Józefie Garbieniu
• Ułan Irena
• Waryan (Warian) Emil
• Zając Mieczysław

- maszynopisy: kopie niektórych rozdziałów do książki, a także inne 
wersje;

11. Wesołowski Zdzisław, Polska Rzeczpospolita Ludowa - Kawalerowie 
Orderu VM, Floryda 1992, s. 91;

Rozmowa telefoniczna z Franciszką Kreftową z d. Ułan, córką najstarszego 
brata Genowefy - Władysława Ułana 
Telefon: Poznań, 0-61 / 87 93 266

• Genowefa Ułan krótko po wojnie przeniosła się do Poznania. Miała 
tam własny zakład bieliźniarstwa męskiego, który prowadziła aż do 
emerytury, potem wróciła do Krakowa. Wspomnienia 
prawdopodobnie pisała już na emeryturze.

• Władysław Ułan, ojciec Franciszki, w rodzinie zwanej Dzidzia, urodził 
się w 1903 r., a zmarł w 1984 r.

Rozmawiała: Krystyna Wojtowicz

10
13



,#r

UŁAN Genowefa (1908-1996), krawcowa, uczestniczka kampanii wrześniowej, od XI 1939
IćPl 4  ai-k

jako "Pytia" łączniczka grupy sabotażowo-dywersyjnej ZO" ZWZ Kraków, prowadziła punkt

kontaktowy dowództwa IV Obszaru ZWZ, w latach 1941-1945 więźniarka obozów 

koncentracyjnych. Po wojnie inwalidka

Genowefa Ułan urodziła się 29 VI 1908 w Krakowie w ośmio'dzietnej rodzinie 

kolejarza Józefa Ułana i Katarzyny z d. Warian. Tam ukończyła szkołę podstawową a 

następnie zawodową krawiecką, po czym prowadziła własną pracownię bieliźniarstwa. Latem 

1939 ukończyła przyspieszony kurs LQKr-u i ratownictwa, opiekując się w tym czasie także 

czterema lotnikami czeskimi, którzy zdołali zbiec z Czechosłowacji po zajęciu jej przez 

Niemców.

Po wybuchu wojny razem z siostrami Eleonorą i Ireną uchodząc z Krakowa w 

poszukiwaniu swojej jednostki, przyłączyła się do cofającego się oddziału wojskowego, 

dowodzonego przez kpt. J. Nisnera; tam pełniła funkcję sanitariuszki, kucharki i 

zaopatrzeniowca. Wróciwszy w listopadzie tr. do Krakowa, już po kilku dniach została 

zaprzysiężona jako „Pytia” do SZP przez A. Bugajskiego ps. "Halny" (późmej^zegcniowóiłcę 

^ZOZWZ). Mieszkanie i pracownia „Pytii” stały się lokalem siatki wywiadowczo-dywersyjnej 

utworzonej przez dowództwo Obszaru IV ZWZ (obejmującego KO Kraków i KO Śląsk oraz 

Podokręg Zagłębie Dąbrowskie). Lokal ten stanowił punkt kontaktowy, kwaterę, skrzynkę 

meldunkową miejsce odpraw oraz punkt rozdziału prasy i biuro konspiracyjne, z którego 

korzystali kurierzy i kontrwywiad; często magazynowano tam znaczne ilości prasy i ulotek, a 

także broń i materiały dywersyjne. Z tego lokalu korzystały również grupy konspiracyjne PPS

i SD, wykorzystując go jako skrzynkę przekazywania meldunków i broni. „Pytia”
IV

współpracowała także z PCK w organizowaniu pomocy dla jeńców wojennych. Aresztowanie 

jej nastąpiło 13 VI 1941 ̂ po wielkiej wiosennej wsypie krakowskiej Komendy ZWZ. 

Zwolniona po 6-ściu tygodniach ciężkiego śledztwa, ale na początku sierpnia ponownie 

aresztowana razem z siostrą Ireną i bratem Alfredem. Przez kilka tygodni przetrzymywana w 

ciemnicy, ponownie poddana ciężkiemu śledztwu, nikoge-nie wydała - jej aresztowanie nie 

pociągnęło za sobą dalszych następstw. Osadzona w więzieniu kobiet w Domu Helclów 

pracowała jako prasowaczka, później jako szwaczka. W celu wyniesienia wiadomości na

zewnątrz symulowała ataki ślepej kiszki i obładowana grypsami trafiła na chirurgię szpitala
\

przy ul. Kopernika,/ tam poddana operacji, co fatalnie odbiło się na jej zdrowiu. W ciężkim 

stanie, z nie zagojoną raną, gestapo zabrało ją  z powrotem do więzienia, gdzie nabawiła się
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dodatkowo gruźlicy. W dniu 17 VIII 1942 przewieziono ją  do obozu w Oświęcimiu, gdzie 

otrzymała numer P 17528 więźniarki politycznej. Wkrótce rozpoczęła służbę w konspiracji 

obozowej jako jedna z czynniej szych członkiń obozowej samopomocy koleżeńskiej. 

Pracowała w komandach obierania jarzyn i odzieżowym (wyszukującym rzeczy wartościowe)

-  z pracy zawsze, korzystając z pomocy A. Piątkowskiej (VM), wynosiła coś dla najbardziej 

potrzebujących, chorych i głodnych więźniarek. Za tę działalność „Pytia” została osadzona w 

marcu 1943 na 14 dni w bloku 11 -  tzw. "bunkrze śmierci -  przedsionku krematorium" - z 

którego uwięzione rzadko wychodziły żywe. Po wyjściu z bunkra przydzielono ją  do 

magazynu chleba, skąd wynosiła nieraz po kilka bochenków dziennie (były to porcje po 

zmarłych w ciągu ostatniej doby i jeszcze nie skreślonych z listy więźniów). Po przebyciu 

tyfusu i pobycie na "rewirze", przez jakiś czas była "sztubową" w bloku Jugosłowianek, 

następnie w czerwcu 1943 została przeniesiona do podobozu w Rajsku, gdzie pracowała jako 

blokowa, później jako kierowniczka szwalni. Wykorzystując swoje możliwo ś c is z y ła  -na 

użytek-własn^ i-koleżanek chlebaki, worki, rękawice, które potem bardzo przydały się w 

okresie "marszu śmierci". „Marsz” wyruszył 23 I 1945 trasą przez Pszczynę, Jastrzębie Zdrój 

do Wodzisławia, gdzie załadowano więźniów do węglarek i wysłano do Ravensbriick. Z 

powodu przepełnienia tego obozu przewieziono ją  po trzech tygodniach do Mai chow w 

Meklemburgii, a po następnych kilku tygodniach do Buchenwaldu k/Lipska. Tam przebywała 

tylko 8 dni, po czym marszem pieszym została ewakuowana i zdołała z niego zbiec pod 

koniec kwietnia. Ukrywszy się w opuszczonym gospodarstwie we Frankfurcie nad Odrą 

doczekała wkroczenia ACz. Dnia 8 V 1945 powróciła do Krakowa.

Genowefa Ułan Uchwałą Rady Państwa Nr 0/1364 z 10 XII 1971 została odznaczona 

Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari za czynny udział w walce z 

hitlerowskim okupantem z nr legitymacji 1486-71-7. Ponadto była odznaczona Medalem 

Zwycięstwa i Wolności (1965), KAK (1969), Krzyżem Oświęcimskim (1986) - a także Złotą 

Odznaką "Za Pracę Społeczną dla Miasta Krakowa" (1982) i Odznaką Honorowego 

Zasłużonego Działacza Związku Inwalidów Wojennych (1983).

Po wojnie zamieszkała w Poznaniu, gdzie prowadziła własny zakład krawiecki. Po 

przejściu na emeryturę ok. 1970 wróciła do Krakowa. Działała społecznie w Związku 

Inwalidów Wojennych, utrzymywała kontakty ze środowiskiem więźniów w Polsce i 

zagranicą trzykrotnie zeznawała przed Komisją Badania Zbrodni Hitlerowskich. Jest autorką 

komentarzy do artykułów ukazujących się w prasie ł  własnych relacji oraz wspomnień z

15



okresu wojny pt.: To przeklęte polskie plemię, nikt mu rady nie da. Zmarła w Krakowie 4 XI 

1996.

Ojciec Genowefy, Józef Ułan, w czasie okupacji w strukturach konspiracji kolejowej. 

Brat Władysław (1903-1984), członek konspiracji - majster w zbrojowni. Brat Henryk (1907- 

1974) uczestnik kampanii wrześniowej, ranny pod Brzeżanami, więzień Stalagu w Rzeszy. 

Brat Alfred (19237-1942), harcerz, ucZeń podchorążówki, uczestnik kampanii wrześniowej, 

członek OOB i żołnierz ZWZ Kraków, aresztowany 1942, zginął w Oświęcimiu. Siostra 

Eleonora zam. Bielińska, II v. Lorek (1911-1980), ps. „Leboda”, kolporterka prasy 

podziemnej na terenie Krakowa. Siostra Irena (ur. 1914), ps. "Sława", prawnik, kolporterka 

prasy konspiracyjnej, łączniczka przenosząca broń, aresztowana w 1941, po zwolnieniu w 

1942 nadal żołnierz AK. Siostra Aniela zam. Suder, II v. Strzałka, właścicielka warsztatu 

krawieckiego, zaangażowana w pomoc jeńcom. Siostra Elżbieta zam. Darmochwałowa, 

nauczycielka w Stydyniu Wielkim na Wołyniu, w 1940 wywieziona do Kazachstanu, po 

wojnie wróciła do Polskya mąż jej zginął w Katyniu.

AKHK, ko. Ułan G.; APAK, T. 2894/WSK (tamże opracowanie K. Wojtowicz); Archiwum 

Stanisława Dąbrowy-Kostka, sygn. akt OR/132; Biogr. Baza Komp. Kraków, k. pers. nr 7081; DW 

UdsKiOR, Im. spis VM PRL 2, poz. 1514; 1PN Odział Kraków, sygn. S. 15/73, teczka 4, Zeznania 

przed KBZH z 4 VI 1967, sygn. Ds 4/67 i z 30 X 1979, akta: Zbrodnie obsługi więzienia gestapo w 

Krakowie, lp 345, S1/79 Sn 7/1/79, teczka 1 oraz zeznanie z 12 XII 1973, Zeznania przed KBZH z 19 

IV 1969, sygn. Ds. 4/67; Muz. Hist. Kraków, ankieta, dok. nr 113/R/82 (R 2845), ankieta, dok. nr 

110/R/82 (R 2842), Państwowe Muzeum Auschwitz-Birkenau w Oświęcimiu, pismo z 9 VIII 2001, 

l.dz. I-Arch-i/3238-41/9593/2001; Zbiory rodziny Lorek w Krakowie [tamże Ułan G., Wspomnienia. 

To przeklęte polskie plemię, nikt mu rady nie da, t. 1 i 2, mps, ss. 611 (niepublikowane)];

Bratko J., Gestapowcy, Kraków 1985, s. 184; Dąbrowa-Kostka S., W okupowanym Krakowie, 

Warszawa 1972, s. 45, 69; Garliński J., Oświęcim walczący, Warszawa 1992, s. 111; Hein W., 

Jakubiec Cz., Montelupich, Kraków 1985, passim; Kłodziński S., Z historii więzienia Montelupich 

(1941-1942). Dr Józef Garbień, Przegląd Lekarski 1971, nr 1, s. 92; Kurkiewiczowa W., Za murami 

Monte, Kraków 1972, passim; Piątkowska A., Los matek-Polek podczas II wojny światowej, s. 8; 

taże, Wspomnienia Oświęcimskie, Kraków 1977, s. 66, 101, 155; Wesołowski, PRL. Kaw. VM..., s. 

91; Zawołać..., t. 1, s. 360.
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c i ą s  d a l s z y  p ro tok o łu  prz e b ł  uc ban ia  św ia  aka Genowefy li łan, ,

w ’t , i ; 2 i ę n i u  przy u l i c y  Montelupich i  t .n też  & i a ł y  a i e j a c e  
p r s e z łu c h i s -a n ia  prowadzone przez C h r i s t i a n e e n a  p r z r u d z i a l e  
:o ine^o juko  t ł u s a c z a *  Iśadoieniasi, ża przy  areeatosaniu C h r i s t i a n —
1  en u d e r z y ł  :anie k i l k a k r o t n i e  w twarz z tak: ; - i i i ,  ae dwukrotnie  
u p a d a ła ś  na z i  s a l  i,-, n a tom ias t  % c z a s i e  p r z e s łu c h iw a ć  j u ż  śmie 
n i e  b i ł ,  n a to m ia s t  ' c i i i  mnie ' p i e ś c i a s i  poi twarzy lub pejczem 
i n n i  n ie z n a n i  rai ^ e s tsp o a cy  a s y s t u j ą c y  prz-y tych  p rz e s łu c h a n ia c h #
Po o z e i c i o t y  sodniowysi pobycie  % vsi z i e n i u  so<vc słata p rzez  g estap o  
z w o ln io n a ,  i l iedy  a k o r y t a r z u  oczekiwałam na odpowiednie dokuiaenty, 
z a u ^ a ż y ła a  s t o j ą c e g o  twarzą do ś c ia n y  znanego s±  .y łe - ;o  majora
- 0 3 ok P o l s k i c h  F r a n c i s z k a  b ru sa ,  b y ł  on % cza  a l e  ś le d z t w a  p r o a a -  
ds.one.-to p rz e c in k o  n ie a u  torturowany p rz e z  g e s t a p o ,  * zw iązku
2 csya ' p r o s i ł  sanie bye po ? . y j z c iu  na -wolność w y s t a r a ł a  ai-3 d la

* •

n ie g o  i  p r z e s ł a ł a  nu za  p o ś r e d n ie t a e a  Czerwone .o K rsy z a  jad ^ a  
t r u c i z n ;  , gdyż z a m ie r z a ł  p o p e łn ić  saraohi j  a-two.

Jak  przypuszczam zwolnienie :aoje n a s t ą p i ło  dlatego# że 
gestapo r i a ł o  zamiar ln*i-:?lo«s&>..- mnie by zebrać przeciwko asnie 
. jakież dowody, a o dzlc-ai-ciu dniach so et a łam ponownie aresztowana 
a raz es  ze siną aresztowani również zoo t . - l i  s i o s t r a  aoje Irena 
i  br-.t . . 1 1 ; ^ ,  który spinwi parnie j  « Oewi>ci»iu« -rc::zto.a-nia 
dokonali Christ iansen  i  ..oćny, po ozy 3 uczLs-ssosona zostałam 
w c i  Dranicy w wiezieniu  Montelupich* Pył" u o niewielka c e l a ,  
a k tóre j  przez j a k i ś  czas przebywały ra s  en ze :mą .slśbist.-; iiocwa 
i  n l i z a  O le jn iczak ,  potea zaś j a k ie ż  inne- k o b ie ty , których 
nazwisk nie pa;ai> fcaa, Olejniczak byłe bardzo pobita przez gesta ­
powców -pejcz os po udach w c z a s ie  k i lkakrotnych  przekłuć hi w a. a *
Ja  zaś robiła;:.; j e j  okłady, b c e l i  znajdom ła e i ,  tylko jedna 
prycza, tak, że stsuesona by łan ćpać n ; aołej po Hadze#
... a trzeba f iz jo losLczne zauazone a^łyćina soku’ twi ; ;b~> Jaiyneyo 
kubła, k t ó ry  b y ł  dziurawy na kątek eza.aa r.ieaa-astowei rozlewały 
a i  ; 'po z i e . a i ,  a powietrze tak by i o za tratw wy-zie^a-ai, aa nie 
ayło cayai oddychać, a ja  u! .̂-:ła£* zatsuoiu# 2--pewne kia szysany 
j e d z e n i e  podawano naa bez żadnych przyboraw w szcz 3 -palności 
ł y ż e k  i  widelcótt*  C e la  b y ła  pozbawiona wody i  z tp lu z a w io n a *
/.i  ody na ekutek z ł y c h  warunków dOŁtełoz z a p a l e n i a  a ta-w ów i  doaaa^a- . 
ł a ś  a i ?  o p i e k i  l e k a r s k i e j  , ówczesny komendant wi z i a n i a  Ż a r t i n - 
odraa^ił iai i  l e k a r z  v*i.-sienny Sr Dar c i s  a d o s t a r c z a ł  -ai po kry jd:nu 
j a k i o ś  p r o s z k i ,  k t ó re  zażywałam l e c z ą c  tym także z a p a l e n i e  o k o s t n e j ,

P r z e s ł u c h u j ą c y t  i r z e z ia c h iw a n y t
/b.gr i l a r o l  ^ z i e w i ż a k i /  /  -enowefo Ułan/
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'  - > -  ! ; .......%
o i ' -g  d a l s z y  p r o t o k o łu  p r z e s ł u c h a n i a  świadka 3enoae£y Ułan*

k t ó r e  sit? u mnie wówczas wywiązało*
To d'AĆ-chmiesiącach p r z e n i e s i o n a  z o s t a ł a m  do kob ieceg o  

o d d z i a ł u  w i e z i e n i a  przy u l i c y  H e lc ió s  i  um ieszczona  y, c e l i  % k t ó r e j
p rz e b y w a ła  a o j a  s i o s t r a ,  a z osób k t ó r e  s o b i e  z a p a m ię ta ł a m  
i s n to n in a  P ią tk o w sk ą  i  ;7anda ^ak* « c z a c i e  p o b y tu  % tu j  c e l i  
z a t r u d n i o n a  z o s t a ł a m  w t a k  zvw.nsj A rb c i t s z im m e r  j a k o  prasowaczka*
>1 s t y c z n i u  1342 roku przebywałam w s z p i t a l u  na o . e r s e j i  w y ro s tk a  , 
ro b aczk o w eg o , a ; o up ływ ie  j e d n e  jo  m i e s i ą c a  v . r ś c i ł a a i  do w ł o s i e ­
n i a  i  ąmie.szczona z o s t a ł a m  n c e l i  numer 42* w k t ó r e j  razem ze 
sua:; p rzebyw ały  K ry s ty n a  C y a n k i e a l c z ,  l i d i a  >7ieher, A la  A n g ie l s k a  
i i a r i a  io s o b u d z k s  i  in n e  k t ó r y c h  n a z w isk  n i e  p a m i ę t n a ,  a n ia  
28 s i e r p n i a  1942 roku  sk ie ro w an a  z o s t a ł a m  do obozu  w O święcim iu ,  
mimo, że  n i e  nadawałam s i ^  j e s z c z e  do t r a n s p o r t u ,  gdyż m i a ł a a  
r o p i e j ą c ą  r  :n-._. p o o p e r a c y j n ą # t a k  że  n i e  mo-$łam p o r u s z a ć  s i ę  
o własny o h ' c i ł a c h  i  k o l e ż a n k i  w - n io s ły  cmi a z c e l i  na k is seś le*
P rz e d  *«yjazu©a znany tai o s o b i ś c i e  s i . z i e a  . . l a k a a n d e r  ;>u r a j s k i*  
k t ó r y  z a t r u d n i o n y  by ł  w w i ^ z l e n n e j  i z b i e  c h o ry c h  j a k o  l e k a r z ,  
s i n o ,  że  lek a rzem  n i e  b y ł ,  a t y l k o  za  t  - k i e  j o  wobec Ćiemców 
s i ,  p o d a a a ł  d a ł  mi z a s t r z y k  wzmacniający* i  rzy  t e j  s p o s o b n o ś c i  
p o s i e d z i a ł  sai, ze  w i > i n i a r k s  J ó z e f a  idikosa s i o a ; r , a  k s i ę d z a  
'a shaya  z ó r  ;ko«a z o s t : ł  - p rz e z  po s tan o  ’!-.y k o a c z o n a ” p rz a z  d an ie  
*j j  a ^   ̂X'z, » a z ł ^no lu*

P.admieni&m, że  p rz e d  ś a i e r c i *  P ikow ej  iiaty z l e k a r z y  w ię z ie n ­
nych J r  s r a c z e k  p r o s i ł  mula o j a k i ś  z a ■>t r z y  k w zm acnia jący  d la  
Mikowej i  wtedy d a ł  aa* mu p r z y s ł a n ą  a i  s domu g lu k o z ;  i  r a s  aa z  
n i a  p rzy  t o j  o k a z j i  p r z e s z ł a m . do c e l i ,  w k t ó r e j  l e ż a ł a  i lików a. • 
J a k k o lw ie k  po p r z e j ś c i a c h  nn g e s t a p o  « Zakopanem i  t o r t u r a c h  
. iokonanych nu j e j  osc j i e  wy i* l4 d a ł a  - . le ,  n i  asa; i  a , i , jsM sama mi 
p o w i e d z i a ł a  c z u ł a  s i ą  d o b rze  i  s . . o d z i e « a łu  s i - r , że  szybko 
w ró c i  do s i e o i e ,  ^dyż b y ła  mocnej b u io « y • ^ n i a a -  j s j  n a . , s ę p i ł a  
j e d n a k  z a r a z  po n a s z e j  rozm ow ie ,  a i u j s j s k i  mówił a i ,  że 
trumna a ł a  n i e j  p r z y n i e s i o n a  b y ła  na t e r e n  w i ; z i a n i a  j ^ s s e z e  za  
j e j  ż y c i a *

Poza komendantem w i e z i e n i a  £ ar t imam s t y k a ł a a  B i j  s k i l  kocia 
a fcrużnikast i  v-.i,; s i e n n y  c i i ,  a l e  z  powodu upły.-.u c z a s u  nazw isk a  i c h  
z 3 pomniałam i  o i c h  d z i a ł a l n o ś c i  na t a r a n i e  w i , z i a n i a  n i c  k o n k r e t ­
nego n i e  rno^y pow iedz ieć*  P rzeb y w a jąc  v» c ie m n ic y  s ł y s z a ł a m  
z s ą s i e d n i c h  c e l  dochodzące  mnie s tam tąd  K rzy k i  i  od g ło sy  

i' r  z.ę s i  uc hu j  ijcy 1 i r s e s ł u c  h i  w a n y :
/s.Gr ń a r o l  J z i e z i  ' . s k i /  /  : e n o * e 'a  U ła n /
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\
c i i ,g  d a l s z y  p r o t o k o ł u  p r z e s ł u c h a n i a  św iadka  >eno.sery Ułan*

razów i  u d e rz e u  zadawanych więźniom p o d c z a s  p r  z a-słu ch i\\ań *
S ły s z a ła m  t e ż  nocą  s p o r a d y c z n i e  p o je d y n c z e  s t r z a ł y  z a r 6v.no na  
t e r e n i e  w i e z i e n i a  M o n te lu p ic h ,  j a k  i  na  t e r e n i e  w i e z i e n i a  przy  
u l i c y  i i e l c ló w .  Powszechnie  mówiono, że  a i i a ły  t u a  a i e j s c e  
e g z e k u c je  dokonywane na v.ię. dn iach#

Nazwiska Sand e r  u w zg lęd n ie  Zandera  i  tfohsieyora o b i ł y  n i  s i $
o uszy# t f i e a ,  że  na t e r e n i e  w i e z i e n i a  p rz y  u l i c y  l!elclóv. by ła  
k u c h n ia  prowadzona osobno d l a  r . i^źniÓA, a osobno d l a  o c s ł u  cX 
n i e m i e c k i e j ,  a l e  n i e  v.iea k to  by ł  j e j  sze fem  i  j a k  s i e  on 
n a z y w a ł .  Z Ki^-źn iarką  o n azw isk u  Wanda O p l u s t i l  n i e  z e t k n ^ ł a a  a i ę #

Poza t y a  w p r z e d s t a w i o n e j  a i  s p r a w i e  żadnych  i n n y c h  wiadomości  
n i e  pos iadani ,  s t w i e r d z i ć  j e d y n i e  a o g e ,  że  k tó ra ś ,  z w i ę ź n i a r e k ,  
d t ó r a  p o c h o d z i ł a  z L o d z i t a  k t ó r e j  nazw isk a  n i e  pand w tam, mówiła 
c i i ,  ż e  M a r t in  n i a ł  pochodz ić  z Łodzi  i  że  p rz e d  a o j n ą  p rz e z  k i l k a  
l a t  a i a ł  p r o s a d z i ć - s k l e p  z ohu%iea,  czy t e ż  z t e k s t y l i a m i #

I'i a ty  fi; p r o t o k ó ł  zak ończono i  po o d c z y t  i n i  u p od p isan o#

.T"«iadek: P r z e s ł u c h u j ą c y  i V r c t o k o l a n t :

/ . J e n o a e fa  u ł a n /  /'■*>%* a a r o l  J s i e v . i  ’i s k i /  / J a n i n a  a a n e k /
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'Uzasadnienie wniosku (konkretne opisanie zasług, uzasadniających nadanie o rderu  lub  odznaczenia, ze w skaza- 
n iem  stażu  pracy  lub  działalności o raz k ró tką  c h a rak te ry s ty k ą  postaw y społecznej).'

Bierze udział jako ochotniczka w kampanii wrześniowej w oddziale kpt.
Nisnera.Oddała swoje mieszkanie na punkt kontaktowy ZWZ /Kraków grodzka

i' ,m&-1&c pseudonim "Pyt^ia11 współpracowała z ówczesnym szefem dywersji 
2aiiOnif4v c£ct. XX Mieszkanie jej było lokalem łęcznosci
~ dowództwa ZWZ nr.IV na opsza-z- ^akowski.Przyjmowała meldunki,rozprowadza 

ła prasę konspiracyjną,przechowywała broa ,materiały wybuchowe,ukrywała 
zbiegłych z gestapok wię£niów9oficerów.Tam też szkolono wywiad kobiecy 

ZWZ.Pracowała również społecznie niosąc pomoc jeńcom i inwalidom wojennym 
w szpitalach./akcja dożywiania/o/szycia koszul/Aresztowana 14«VI 1941r
i osadzona na Montelupich w Krakowie zwolniona i powtórnie aresztowana

3 sierpnia I941r.-przetrwała be ciężkie śledztwo gestapo zachowując się 
bohatersko./dwa miesiące ciemnicy~.^la celów konspiracyjnych-by wyniesó 
grypsy z więzienia dobrowolnie poćfdała się operacji wyrostka robaczkoweg 

Od sierpnia 1942r. obóz Oświęcim £rzezinka«>W obozie współpracowała r ęrup
ruchu oporu—niosąc pomoc koleżankom oraz dostraczając potrzebne informacj
conspiracyjne do Oświęcimia Iszegof/otrzymuje rentę specjalni/.

Jednostka sporządzająca w niosek

Krakowski Klub Oświęcimiaków w Krakowie
(nazwa jednostki organizacyjnej)

-  - ;  . r - 1  -/ -  ■■ , ’ ■, .

....Kraków...dnia .23.XI..19Zlr «.5.Słonek ..£My. Kaczęlnę j.ZBOWiDu
15

(miejscowość i data) (stanowisko służbowe lub funkcja) (podpis)
------------------- -

O pinia zak ładow ej organizacji politycznej i  zw iązkow ej (jeżeli przedstaw ien ie  w n iosk u  'n astęp u je z in icja tyw y  
/’ ? zakładu pracy)

(miejscowość i data) (podpisy i funkcje organizacyjne)

N adrzędna jednostk a  opiniująca ;■ 4
f-

(nazwa jednostki organizacyjnej)

i : .
^miejscowość i data) (stanowisko służbowe lub funkcja) (podpis)_____________________________________________________________________ 1__ . . .

17 O pinia K om isji O dznaczeń P ań stw ow ych

(miejscowość i data) (podpisy i funkcje w Komisji)

18 Organ przedstaw iający  w niosek  Radzie P ań stw a
,

;. '-M 
:■

zgodność z flc-yginołem <nazwa oreanu>
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Genowefa Ułan
Uchwałą Rady Państwa Nr 0/1364 z dnia 10 grudnia 1971 r. odznaczona orderem Virtuti 

Militari „za czynny udział w walce z hitlerowskim okupantem

Źródła:
DW UdsKiOR, Imienny spis odznaczonych orderem wojennym Virtuti Militari w latach 

1960-1987, poz. 1514.
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•tjf- '  ~2“ ■
~ciąg d a l s z y  zeznań  ś w i a d k a . Genowefy U ła n  ■

- ";V ! ' ; : - 'w. v,V.
p r z e n i e s i o n a  z o s t a ł a m  do podobozu, w R a j s k u  o d ie g ły m ‘-o 3 kilometr 
o:d O św ięc im ia ' - . W. p o d o b o z ie  tym p rzebyw ałam  do d n i a e g o  -■ : > óyW 
e w a k u a c j i  , t o  j e s t  o i l e  dobrze  pam iętam  do 18 s t y c z n i a  1945"f* 
Tego d n ia  w 'g o d z in ach . 'm ięd zy  22 -  gą  , \ .a  23 - c i ą  po ' a p e l u | l i | i

J.V
w y ru s z y ła  w m arsz  kolumna o b e jm u jąca  o k o ło  300 w i ę ź n i a r e k  , S|ę 
k t ó r e  w o b o z ie  , a  r a c z e j  podoboz ie  tym z a t r u d n io n e ,  b y ł y ' n a  
p l a n t a c j i  r o ś l i n y  zwanej k o k -  saghyz  , k t ó r a ; używana b y ł a  do* b*■ ■ . • ; v§f
p r o d u k c j i  gumy . P r z e d  marszem każda  z w i ę ź n i a r e k  o t r z y m a ł a  
•po dwa . 'bochenki- c ł i le b a .  U przedn io  j e s z c z e  sp o d z ie w a ją c ,  s i ę  ewakua 
w ię k s z o ś ć  z n a s  z a o p a t r z y ł a  s i ę  w c y w i l n e  u b r a n i a  . przemycone - 
z obozowej E f fek tennkam m er  j o r a z  b u ty  z d o b y te '  za ^pośrednic twem ^' 
w i ę ź n i a r e k ; !  w ięźn iów  koSanda p r a c u j ą c e g o  w Schu*cammer: . J a  
będąc  z a t r u d n i o n a  .w Raj sku  ja k o  k i e r o w n i c z k a  szwalni,  t usszyłaęr^Tf 
n a  u ż y te k  swój i  k o l e ż a n e k  c h l e b a k i  , ' w o r k i  i  r ę k a w ic e  z / b r e z e n t  

Kolum na;n a s z a  w k t ó r e j  z n a l a z ł y  faię ró w n ie ż  wozy' w iozą  cc v*̂  
n a c io n ń ó k o k - s a g h y z u  ' o r a z  p rzy rządy ;  l a b o r a t o r y j n e  , . eskor tow m ak 
.b y ła  p r z e z  ,.33-mannów z t r e s o w a n y m i• w i l c z u r a m i  , w t e n  sp o s ó b ,  ż:

cio Kasciy«n p -c i t i  p i ą t e i c  m a s s e r ą j ą c y c n  Bizeregaap.: p r  zy asa..< 
b y ł  j e d e n  3 3 -mami . Twarze SS-mannów „nie ,  by ły  nam- znane: , 
k i e ro w n ik ie m  ogrodów warzywnych ' z . podobozu  . n i e j a k i m  G re l lem  ..»■ 
P r z y p u s z c z a ^  f ż q  SS-manni c i  n a l e ż e l i  do ' o b s ł u g i  obozu . 
O św ięc im sk iego  . ITie wiem , k to  d o g o d z i ł  t ą  e s k o r t ą  , gdyż ' 
t ” □ Sie' ' n i e  i n t e r e s o w a ła m  . -W t o l  ' o b w i l i  . nrzvńomińc>m. s o b i e  ,* - W.- u w J~ 7 £ . .

■~i O. O V V O ' O '.S 0 *1' I •_ O .L J-<( / ' ̂ *' ^ *•'- O — . O O_y 1/ e n b e r g  o f i c e r  O O •y k t ó r y
b y ł  z a s t ę p c ą  s z e f a  i  komendanta  podobozu R a j s k o , o r a z  in n y c h  .
podobozów o c h a r a k t e r z e  g o s p o d a rc z y m , 'g e n e ra ła  C e s a re a  . '
S c k a t t e n b e r g a  'widyw.:łom to w arzy sząceg o -  nam' w' m arszu  . Zazwyczaj
z j a w i a ł  si.ę jo bok n a s  w o.zasio  k r ó t k i  c ii ' paDomirTutoy^y ch p o s to jó w  .
B a ł  to  mężczyzna *w wieku’ oko ło  50 l a t  , ś r e d n i e g o  'wzrostu ,
s z c z u p ły  . Z w i ę ź n ia r k a m i  z a t r u d n io n y m i  w R a j s k u  o b c h o d z i ł .
s i o  b a rd zo  p r z y z w o ic i e  , z w ra c a ją c '  s i ę  do n a s  p e r ns i e  ' , a nmio
ja k o  k i e r o w n i c z k ę  s z w a l n i  u p r z e d z a ł  Z 3, V V £3 2j 0 o mających* n a ^ t ą p i ó ;
r e w i z j a c h  . Marsz' trwał*"-wspomnianymi k r ó t k i m i  p o s t o j a m i  d la
odpoczynku p r z e z  c a ł ą  noc , n a s t ę p n y  d z i e ń  i  c a ł ą  drugą  noc
a-.ś i  d r u g i  d z i e ń  d o p i e r o  d ru g ie g o  ' d n i a ' oko ło  pó łnocy  , gUyźmy

, d_ ' - 

p o p rz e z  P s z c z y n ę  z n a l a z ł y .  e i v w. J a s t r z ę b i u  Górnyhi, zapędzono /la??..
do j a k i e j ś  s t o d o ł y  , w k t ó r e j  zna jdow ałam  s i ę  -słoma i  j ę c z a i e n n ń

wy , Tom sp ę d z i ły śm y  r e s z t ę  nocy . maci ranem z a l e g l e  ; e  
j ' 

k r z e s ł u e ^ Ą j ^ y  : • • P rzco łu ck iw
■i ^ u . v | __________________■ . . . ■ •  . y f / U
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wnym momenca

W]

c i ą g '  d a l s z y  z e z n a ń  Świadka .S&nowef$'• U łan

t e j  . s t o d o ł y  k o le ż a n k a  i  p r z y j a c i ó ł k a  moja Władysława ‘S a w ic k a f  ■ ■ 
pochodząca  z  Krakowa■ , d ruga  z a ś - n i e j a k a  3 l a  P i ę k a s z ^ z  z a ro d u  -.- 
n a u c z y c i e l k a  , -pocnódząca  prawdopodobnie-: z T a r ,now a ,ukry ła '  s i ę ‘,';‘W '  
w t e j  - s t o d o l e  z a k o p u ją c  s i ę  w s ło m ie  z zamiarem u c i e c z k i , ^ - t r a n s u  
t u  . Gdy wszy s t k i e  vyięźńiarki'i  ńocuja .ce  wv s todbTe  wy s z ły  arafio na  a ’ 
z e w n ą t r z  p rz y g o to w u ją c  . s i ę  do d a l s z e g o • marszu. , j a  j e s z c z e '  a :a;a 
p o z o s t a ł a m  w s t o d o l e  , m ając  o p u c h n i ę t e  n o g i  i  u s i ł u j ą c  n a ł o ż y ć ^ :  
na  n i e  buty . Wtedy w b ie g ła  do s t o d o ł y  g ru p a  .SS-mannów k t ó r y c h  
j e d n a k  n i e  . 'w idz ia łam  u p r z e d n i o  jak o  to w arzy szący ch ,  nam w- m arszu -  
i . p o c z ę ł a  na  ś l e p o  k ł u ć  bag n e tam i  n a ło ż o n y m i  na  k a r a b i n y  po jzwała 
słomy z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w s t o d o l e  . W'p 
j ę k  P i ę k o s z ..iJIi i  j a k  s i ę ,  p.otem. dowied 
z o s t a ł a  ona p r z e z  owych' SS-mannpw z a k łu t a ' ' ś m i e r ć . Z o s t a ł a  .
ona pochowana w J a s t r z ę b i u  Górnym: . W ładys ław a Saw icka  zos ta ła .a . ,  
u j ę t a  p r i e z  j e d n e g o  ze s t r a ż n i k ó w ,  ; k t ó r y  zauważył  j ą  , jaic 
u c i e k a ł a  ze  s t o d o ł y  v -an im  ru szy ły śm y  w. ' d a l s z y  m arsz  w i d z i a ł a m '
Saw icka  s t o j ą c ą  boso p o d n ie s io n y m i  - do s:órv' r ek am i  ta
ś c i a n ą  s todo ły -  , a obok- n i e j  jednego ,  z: S3 -mannow z karabinem-
wymierzonym w j e j  s t r o n ę . ;Po ch w a l i  u s ł y s z a ł a ■^tórym’

'o c a ło  dz ienny  a. ‘ P .‘.“i Vt C* r-/ r

a c j  i kol o j o w e j  W W o d a i a ł a
się o
•v.'1 ,1 rr/y -n ^ r>'

’.nia załadowano ’ nas aa .po.cią-; składający się
w ę g l a r e 1 
n a  p : e j  kolumny za ładowano t a k ż e

ra e r  zenu
O O — a

OtV';*!7^tyóh 

*>•’ ń ą ś  po 60-70  osób  . Oprócz ';a 
Lę ź n i a r k i  j a k i e j ś  inne'.i kolumny^ 
jy k o b i e t  s ą d z ą c  po i l o ś c i  : -: *

p o c i ą g u  . S ie d z i a ły ś m y  .;.a

dy oddałam d l a  u ż y tk u  noworodka . p r z e s c i e r a d ł

. _ lark i
n a ---- - -----
W-sumie 'oyaro n a s  oko ło  2 -e
w ę g l a r e k . z n a j  d u ją c y c h  s i ę
na m i a l e  wagloysari 'o r z v k r y t  

t
r o d z i ł a  d z ieck o  i 
j a k i e  ze sobą zab ra ła m  . - aa '

Podróż n a s z a  tym 'poc iąg iem  trw ała .; około tygodnia . Wożono nas 
t a k  d ługo  , gdyż żaden  z obozów koncentracyjnych do którego; .

♦
kolejno rprzybywaliśmy'nie chciał nas przyjąć z braku miejsca . :- 
W czasie tej podróży nie. otrzymywałyśmy żadnego pożywienia;', 
a/pragnienie zaspokajałyśmy zlizując szron z :metalowych okuć wag;'

> U. ‘ >  * - *•#nów . Trzeciego finia tej podróży, za trzy mano raz pociąg w otwarty.--
% » ** ; , • s&.
polu i wtedy pozwolono nam wyjść z wagonów celem załatwieniała:;;;a 
potrZeb naturalnych . ...-. i-

a .  a / / aU-s i-
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Po ..wspomnianych k i l k u  d n ia c h  'p rzeby łyśm y  do obozu w 'R a v e n sb rU c k .
Tam p r z e z  c a ły  d z i e ń  od r a n a  do p ó łn o c y  t rzym ano  n ą s , p o d  ’ J '  z ;

• % 'H ,-.i‘
gołym niebem na  d ro d ze  obozowej w p o b l i ż u  k rem a to r iu m  . C o  !j a k i ś  
c z a s  z j a w i a l i  s i ę  p rzy  n a s  SS-manni obozowi i  b i l i  n a s  p e jc z a m i  
zm usza jąc  do p o w s ta n i a  , gdyż n i e  m ając  s i ł . l e ż a ł y ś m y  bezw ładne  
na  t e j  d rodze  , na  ś n i e g u  . Koło p ó łn o c y  p r z y s z ł a  w r e s z c i e  
j a k a ś  Niemka w to w a r z y s t w i e  SS-mannów i  c a ł ą  g rupę  świeżo  przyby­
ły  ch z a p r o w a d z i ł a  do n a m io tu  z n a j d u j ą c e g o  s i ę  na  t e r e n i e  obozu . 
V/ n a m io c ie  tym pełnym k a ł u , z n a j d o w a ł y  s i ę  c z t e r o p i ę t r o w e  łó ż j ja  
bez kocy i  s i e n n ik ó w  na t y s i ą c  osób  . Umieszczono n as  .tam; 4 A  
po 4 -5  w i ę ź n i a r e k  na  j e d n e j „ p r y c z y  , ' s t ą d  t e ż  i l o ś ó  w i ę ź n i a r e k  
p r z y b y ł y c h  razem ze mną do Ravensbr£ick o b l i c z a m  na oko ło  4 -5  tyf: 
cy osób . W ynikałoby £ t e g o  że  po d ro d z e  d o łączo n o  do n a s z e g o  
p o c i ą g a  j a k i ś  in n y  j e s z c z e  t r a n s p o r t  l u b  może , że  w tym samym 
c z a s i e  p r z y b y ł  j e s z c z e  d r u g i  t r a n s p o r t ”' > ' " 1

Po t rzech ty g o d n io w y m  p o b y c ie  w R avensbrU ck  p r z e t r a n s p o r to w a ł :  
z o s t a ł a m  k o l e j n o  do obozu w Malchow z n a j d u j ą c e g o  s i ę  na. t e r e n i e  
M ek lem burg i i  . Po k i l k u  d a l s z y c h  t y g o d n i a c h  z n a la z ł a m  s i ę  
w pod o b o z ie  Buchenwaldu z n a jd u ją c y m  s i ę  n a  t e r e n i e  L ip s k a  v'
Tam s p ę d z i ła m  8 d n i  , a po zbombardowaniu m i e j s k i e j  p i e k a r n i  
d o s t a r c z a j ą c e j  ch&eb do obozu ., z o s t a ł a m  wraz z innymi ewakuował 
marszem p ie szym  i  t r w a ł  on około  2 - c h  t y g o d n i  , po k t ó r y c h  
zb ie g ła m  i  po m arszu  t rw a jącym  j e d n ą  dobę w k i e r u n k u  wschodnim , 
z n a la z ł a m  s i ę  wraz z k i lkom a k o le ż a n k a m i  w j a k i m ś  opuszczonym 
g o s p o d a r s t w i e  n ie m ie c k im  w o k o l i c y  F r a n k f u r t u  nad  Odrą i  tara 
doczeka łam  s i ę  owobodzenia  p r z e z  o d d z i a ł y  a r m i i  r a d z i e c k i e j  . . .

P r o t o k ó ł  n i n i e j s z y c h  odczy tan o  .

P r o t o k o l a n t  :

/Janiń&nVlanek /
(l

Świadek : 

/Genowefa U łan  /

■ P r z e s ł u c h u j ą c y

• j  I N I
/m gr  KarcKL/liz
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c.d. protokołu przesłuchania świadka Genowefy Ułan.

Brzezinka. Zmiany te tłumaczę 'tym, że będąc przesłuchiwana w 1969 r.
byłam bezpośrednio po przebytej ciężkie-;} chorabie i dlatego mogłam 
pewne okoliczności podaóvniedokładnie.
Ha atosowne pytanie odnośnie moich kontaktów z Józefą Mikową i dr. 
Szczepanem Kruczkiem zeznaję co naatępuje: Y/ięźniarkę Józefę Mikową 
pochodzącą z Zakopanego, siostrę księdza Ferdynanda Machaj a poznałam 
w dniu mojego aresztowania t.j. t3*VI.1941 r. gdy zostałam umieszczona 
w b. kaplicy więziennej zamienionej na celę więzienia Montelupich. 
Przebywałam z nią około 6-ciu tygodni t.j. do chasu mego zwolnienia.
Po ponownym moim aresztowaniu w dniu 4 sierpnia 1941 r. nie przebywałam 
już na celi razem z Mikową, bo umieszczona zostałam w ciemnicy. V/ 
pierwszyhh dniach stycznia 1942 r. przewieziono mnie do szpitala 
cywilnego przy ul. Kopernika w Krakowie, gdzie w kilka tygodni potem 
zostałam operowana na wyrostek robaczkowy. Ze szpitala przewieźli mnie 
gestapowcy ciężarówką spowrotem o ile pamiętam w marcu 1942 r. do

iwięzienaa Montelupich i umieścili na celi nr 14. Pamiętam ten numer 
celi bo tam wyhaftowałam serwetkę z nr celi i nazwiskiem 39 więźniarek i 
przebywających w tej celi, które na tej serwetce podpisały się w 
własnoręcznie. Ta serwetka znajduje się w posiadaniu Dr. Stanisława 
Kłodzińskiego zam. Kraków ul. Kremerowska 3. j
V/ tej celi leżałam długi czas bez ruchu ponieważ rana po operacji nie. ► 
goiła się, a nadto zachorowałam na gruźlicę płuc. Siostra moja Irena 
Ułan przesyłała mi w tym okresie za pośrednictwem RGO zastrzyki i 
lekarstwa. Leczyli mnie we więzieniu kolejno lekarze - więźniowie dr 
Józef Garbień, dr. Szczepan Kruczek, dr. Janina Kościuszkowa i dr.
Stefan Budzieszek. Dr. Szczepana Kruczka poznałam dopiero wtedy gdy 
leczył mnie we więzieniu. Pewnego dnia, gdy już chodziłam i przebywałam 
na wolnej celi, a więc mogło to być z końcem kipca lub w pierwszej 
połowie sierpnia 1942 r. przyszedł do mnie na celę dr Kruczek, pytając 
czy nie posiadam zastrzyków glukozy. Miałem zastrzyki takie, bo jak f 
wyżej podałam przysłała mi je siostra, więc podałam pudełko dr.
Kruczkowi i on wziął ampułek tyle ile mu było potrzeba. Dr. Kruczek 
był zdenerwowany i mówił, że zastrzyki te potrzebuje dla Mikowej, która 
jest ciężko chora. Słysząc to poprosiłam dr. Kruczka aby mi pozwolił 
przejść razem z nim do celi Józefy Mikowej. Zgodził się i razem 
przeszliśmy do celi, gdzie lsżała Mikowa. Dzisiaj już nie pamiętam 
dokładnie gdzie ta cela się znajdowała, bo. prowadził mnie dr. Kruczek.
W każdym razie schodziliśmy z drugiego piętra schodami w dół. Józefa 
Mikowa sama leżała w celi na łóżku. Od czasu gdy ją ostatnio w llpcu
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c*d* protokołu przesłuchani* świadka Genowefy Ułan

t341 r. widziałam, to obecnie wyglądała na bardzo schorowaną. Dr. 
Kruczek dał Mikowej zastrzyk glukozy i wychodząc poprosił mnie bym 
chwilę pozostała przy chorej. Rozmawiałam wtedy z Mikową, Opowiadała 
ai jak ją torturowali gestapowcy z Zakopanego w budynku "Pałace".
Bili ją, wieszali, a następnie przffe8 dni i nocy musiała stać w zimnej 
wodzie sięgającej jej do kolan. Pamiętam że wyraziła się "Ża nogi jej 
tak zzieleniały, że patrzyła kiedy z nich mech wyrośnie". Mikowa b#>a 
wysoka, silnej budowy fizycznej i o wielkiej sile woli. W czasie 
rozmowy wyraziła się, że najgorsze ma już poza sobą, wyleczy się i 
doczeka wolności. Około pół godziny rozmawiałptfmy, poczem wróciłiPdo 
©wojeg. celi. Więcej już Józefy Mikowej nie widziałam, bo zostałam 
umieszczona na izbie chorych, skąd w kilka dni potem 17*VIII.1942 r. 
przetransportowano mnie do obozu w Brzezince, gdzie przebywałam do 
13.VI.1943 r., poczem przetransportowano mnie kolejno do 4 dalszych 
obozów. Późną jesienią 1942 r. bliżej nie pamiętam czasu, w każdym 
razie było już zimno, znany mi jeszcze z woltności Aleksander Bugajski, 
również więzień Montelupich, w4edz4c że jestem w Brzezince, 
skontaktował się ze mną i opowiedział mi o śmierci Józefy Mikowej, 
która mięła miejsce ju w czasie gdy przebywała w obozie Oświęcim - 
Brzezinka. W szczególności podał mi, że Mikowa została uśmiercona 
przez nieznanego mu oficera SS zastrzykiem benzyny lub wody utlenionej. 
Nadmienił też, że jest &ego pewny bo trumna dla niej została na terenie 
więzienia Montelupich, przywieziona jeszcze za jej życia. Więcej na 
ten temat nic mi nie powiedział. Aleksander Bugajski gdy znalazł się 
jako więzień w więzieniu Montelupich podał, że jest lekarzem sportowym 
mimo że A lekarzem nie był. Zatrudniono go więc jako więźnia lekarza.
W czasie mojej choroby na Montelupich, Aleksander Bugajski robił mi 
zastrzyki* Jak mi wiadomo Aleksander Bugajski przetransportowany potem 
z Oświęcimia do podobozu Ravensbrtick - Kluzowo -, uciekł stamtąd, 
przedostał się na teren Generalnego Gubernatorstwa i w czasie powstania 
warszawskiego zginął.
Jeżeli chodzi o dr. Szczepana Kruczka, to on także potem był 
przetransportowany^ z Montelupich do obozu w Oświęcimiu, gdzie pełnił 
funkcję lekarza. Wiem że przeżył obóz i po wojnie mieszkał i pracował 
na terenie Krakowa. Podobno obecnie już nie żyje. Coś bliższego o tym 
co z nim się dzieje, może podać Dr. Ludwik Komor zam. Kraków ul.
&w* Kingi nr. nie znf/atmgg£Z dr. Stanisław Kłodziński, Kraków ul. 
Kramerowska 3. To^azyśtko So mogę podać o śmierci Józefy Mikowej i dr
_  5r ti ‘-r . v

i  h i  u ,
/Genowefa U łan/ / ą j t  S tą n B & i  B ^ tlaw Bartkowski/
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aresztowana we własnej pracowni krawiecko-bieliźniarskiej przy ul.
Grodzkiej 9 przez E. Christiansena i Woźnego, zwolniona wkrótce na 10
dni i poddanać inwigilacji, aresztowana powtórnie 41. 08. 04 ze swoim
rodzeństwem [755/184]
ukrywała A. Bugajskiego [39/389]
mieszkała przy ul. Grodzkiej 61 [39/146]
więziona w celi 32 na Helclów [39/427]
urodzona 29 czerwca 1908, wykształcenie zawodowe, prowadziła wars 
bieliźniarski przy ul. Grodzkiej 9/18, prowadziła lokal kontaktowy, 
aresztowana z powodu kontkatów z Karwatem, bita w  czasie kilkakrotnych 
przesłuchań przez Christiansena i Wosnego, symulowała chorobę, 
przewieziona do kliniki na ul. Kopernika i poddana operacji, odwieziona w 
ciężkim stanie na Montelupich, zesłana do KL Auschwitz, ewakuowana 
45. 01. 18 do KL Ravensbruck, w 45. 04. podczas przenoszenia do innego 
KL zbiegła, 45. 08. 05 dotarła do Krakowa [1363]
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\ O ś w i ę c i m - B r z e z i n k a ,  9  s i e r p n i a  2001

L d z .  I -Arc l i - i /3238-*11 /9593/2001

PAŃSTWOWE
MUZEUM

AUSCHWITZ-BIRKENAU
w Oświęcimiu

ul. Więźniów Oświęcimia 20 
32-603 Oświęcim 5 
NIP 549-000-55-49

v

Tel. 033/843 20 22 \ f  
033/843 20 77 

Fax 033/843 19 34 
033/843 22 27

k f

X f

F u n d a c j a
A r c h i w u m  P o m o r s k i e  A r m i i  K r a j o w e j  
ul. W i e l k i e  G a r b a r y  2 
8 7 - 10 0  T o r u ń

P a ń s L w o w e  M u z e u m  A u s c h w i t z  -  B i r k e n a u  w  O ś w i ę c i m i u  i n f o r m u j e ,  
że  w  c z ę ś c i o w o  z a c h o w a n y c h  a k i a c h  lut.  A r c h i w u m  s ą  n a s t ę p u j ą c e  d a n e  o niżej 
w y m i e n i o n y c h  w i ę ź n i a r k a c h  K L  A u s c h w i t z :

H O F F M A N N  H e l e n a  ur. 12 / 2 1 . 5 . 1 9 1 3  r. , z o s t a ł a  p r z y w i e z i o n a  d o  K L  
A u s c h w i t z  w  d n iu  1 1 . 7 . l ‘)42 r. t r a n s p o r t e m  z K r a k o w a .
W  o b o z i e  o z n a c z o n a  jako  w i ę ź n i a r k a  Po lk a  p o l i t y c z n a  (P Pole)  n u m e r e m  
8 5 4 9 .  Po d  da tą :  2 3 . 1 . 1 9 4 5  r. f i gu ru je  na l i ście t r a n s p o r t o w e j  w i ę ź n i a r e k  
p r z e n i e s i o n y c h  z  K L  A u s c h w i t z  d o  K L  l lavensbruc l<
In n y c h  d a n y c h  o w / w  brak.

M A R O S S A N Y I  W a n d a  ur. 1 0 . 1 .1 918  r. , z os ta ła  p r z y w i e z i o n a  d o  K L  
A u s c h w i t z  w  dni u  2 8 . 5 . 1 9 4 2  r. t r a n s p o r t e m  z  K r a k o w a .
W  o b o z i e  o z n a c z o n a  jako  w i ę ź n i a r k a  P o lk a  p o l i t y c z n a  ( P . P o i e )  n u m e r e m  
7 5 2 4 .
O s t a tni w p i s  w  a k i a c h : 21 .(■>. 1944 r. -  K L  A u s c h w i t z .
I n n y c h  d a n y c h  o w / w  brak

S T E C Z O W 1 C Z .  M a r i a  ur  2 5 . 8 . 1 9 1 4  r. z o s t a ła  p r z y w i e z i o n a  d o  K L  
A u s c h w i t z  w  dniu 27 .4 .  D-12 r. I i a n s p o r t e m  z K r a k o w a .
W  o b o z i e  o z n a c z o n a  jako  w i ę ź n i a r k a  Po lk a  p o l i t y c z n a  ( P . P o i e )  n u m e r e m  
68 12. Po d  da tą :  2 3 . 1 . 1 9 4 5  r f i gur u je  na l iśc ie  t r a n s p o r t o w e j  w i ę ź n i a r e k  
p r z e n i e s i o n y c h  z K L  A u s c h w i t z  d o  K L  R a v e n s b r i i e k .
I n n y c h  d a n y c h  o w / w  brak.

U L A N  G e n o w e f a  ur, 2 9 . 6 . 1 9 0 8  r. z os ta ła  p r z y w i e z i o n a  d o  K L  A u s c h w i t z  w 
dniu  1 7 .8 .1 9 4 2  r. t r a n s p o r t e m  z K r a k o w a .  W  o b o z i e  o z n a c z o n a  j a k o  w i ę ź n i a r k a  
P o lk a  p o l i t y c z n a  ( P .P o ie )  n u m e r e m  17528.
P o d  datą :  2 .3.1.1945 r. f ig u ru je  na l iśc ie  t r a n s p o r t o w e j  w i ę ź n i a r e k  
p r z e n i e s i o n y c h  z  K L  A u s c h w i t z  d o  K L  R a v e n s b r i i c k .
I n n y c h  d a n y c h  o w / w  brak.

P O D S T A W A  i n f o r m a c j i :
a k t a  K L  A u s c h w i t z .

C\KL
Zal . :  f o to g ra f ie  o b o z o w e  w i ę ź n i a r e k

D Y R E K T O R

lQ_ l1
m g r  J e r z y  W r ó b l e /6 b i d  v s k i
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92 PRZEGLĄD LEKARSKI N r 1 1971 UI

ropa i  k re w . B y ły  to  s k u tk i  ś le d z tw a  w  ge­
stapo.

D r G a r b i e ń  s k ie ro w a ł do s z p ita la  k o b ie ty -  
-w ię ź n ia rk i z z a a w a n so w a n ą  c iążą  n a  p o ró d , 
a le  te ż  czasam i pod  p o zo rem  c iąży  i je j p o w i­
k ła ń  u d a w a ło  m u  się  u su n ą ć  a  M o n te lu p ic h  
n ie k tó re  k o n s p ira to rk i, o b a w ia ją c e  s ię  sk u tk ó w  
p rz y sz ły c h  k o n fro n ta c ji .

E lż b ie ta  O r k a n o w a ,  w ięz io n a  n a  M o n te lu ­
p ic h  od  21 k w ie tn ia  1941/ r . do 11 w rz e śn ia
1941 r .  w  ce li p a r te ro w e j n r  55, gdzie  p rz e b y ­
w a ły  32 w ię ź n ia rk i, p rz y p o m in a  sob ie , ja k  
p ew n eg o  d n ia  w ezw an o  ta m  do  c h o re j d ra  G a r ­
b i e n i a .  W szed ł ra z e m  z k lu c z n ik ie m -U k ra iń -  
cern, k tó r y  p o g a n ia ł d o k to ra  sw o im  „ s c h n e l l e r ,  
d b e r  s c h n e l l e r ! ”  i  w y w ija ł  g ro źn ie  k lu czem . 
G a r b i e ń  sp o k o jn ie /  z b a d a ł ch o rą , sch o w a ł do 
k ie sz e n i s p ry tn ie  p o d rz u c o n e  „ g ry p s y ” , odpo­
w ie d z ia ł s z e p te m  n a  za d a n e  p y ta n ia , o d e b ra ł 
u s tn e  p o le c e n ia , 'G d y  11 w rz e śn ia  1941 r . w ięź - 

a rk i  o d je ż d ż a ły  do R a v e n sb ru c k , d r  G a r b i e ń  
p rz y n ió s ł im  n a  d ro g ę  d u ż e  ilo śc i w a ty , l ig n i­
n y , b a n d a ż y , a sp iry n y , t r a n u . W ię ź n ia rk i o b e j­
m o w a ły  go i ż e g n a ły  z p łaczem .

D r  G a r b i e ń  p o tra f i ł  d o trz e ć  ta k ż e  do  z a k u ­
teg o  w  k a jd a n y  k p t. Jó z e fa  P r u s a  (p seu d o n im  
„A d o lf ” ), k tó re g o  p o  n ie z w y k le  c iężk ich  to r ­
tu r a c h  z a m k n ię to  w  c iem n ej k o m ó rce , p rz y b u ­
d o w an e j do  g m a c h u  w ięz ien n eg o . B y ł o n  n ie ­
lu d zk o  w y n iszczo n y , z a ro śn ię ty  i b ru d n y . T ra k ­
to w a n o  go ja k  p sa  p odw órzow ego .

A n to n in a  P i ą t k o w s k a  p a m ię ta  to r tu ry ,  ja k im  
z o s ta ł p o d d a n y  ■więzień R o b a k ,  p rz y w ie z io n y  
la te m  1941 r . w ra z  z g ru p ą  k o leg ó w  z M ie ­
chow sk iego . P o w ieszo n o  go n a  k ra c ie  i b ito . 
Z a  w s ta w ie n n ic tw e m  d r a  G a r b i e n i a  to r tu r ę  tę  
p rz e rw a n o , in te rw e n io w a ł b o w ie m  w  ch w ili, 
g d y  g e s ta p o w c y  b y li  w  dobrym , h u m o rze .

D o p o b ite j w  czasie  ś le d z tw a  M a rii G ą t k i e -  
w i c z ,  rzu co n e j do  ce li n r  40 w  b u d y n k u  p rz y  
u l. H e lc i ów, w  d n iu  30 lis to p a d a  1941 r .  k o ­
le ż a n k i w e z w a ły  d ra  G a r b i e n i a .  T e n  o p a trz y ł  
je j ra n y , p rz y n ió s ł o k ła d y , gazę, p a s ty lk i  i p o ­
le c ił to w a rz y sz k o m  o p iek ę  n a d ' ch o rą . P o c ie ­
sza ł ją , ja k  m ógł. G ą t k i e w i c z  z a p a m ię ta ła  jego  
s ło w a: „ J a  te ż  b y łe m  ta k  p o b ity . P a n i  w y z d ro ­
w ie je  i  w sz y s tk o  s ię  zag o i”/* P o  k i lk u  d n ia c h  
zn ó w  o p a trz y ł  ją  w  a m b u la to r iu m .

D r Z y g m u n t R o g o w s k i J  a d w o k a t, b y ł  w ię ź ­
n ie m  M o n te lu p ic h  o d  j e l e n i  1941 r . W  czasie  
je d n e j z jeg o  w iz y t w / tzw . K r a n k e n z i m m e r  
(izb ie  ch o ry ch ) d r  G a r b i e ń  w  sp osób  n ie z w y k le  
p o m y sło w y  p o in fo rm o w a ł go o w a ż n e j sp ra w ie  
z w iązan e j ze ś led z tw em . C hodziło  o a re s z to w a ­
n ie  n a jb liż szeg o  cz ło n k a  ro d z in y  d ra  R o g o w ­
s k i e g o .  W  obecności c z u jn e j a s y s ty  g e s ta ­
p o w ca  d r  G a r b i ę ń  p o d a ł R o g o w s k i e m u  w e 
fla szce  ja k ie ś  o b o ję tn e  le k a rs tw o . N a  e ty k ie ­
cie b u te lk i  d o p isa ł im ię  i d a tę  a re s z to w a n ia  
cz ło n k a  ro d z in y . P o z o s ta ły c h  in fo rm a c ji  u d z ie ­
l i ł  w  ję z y k u  ła c iń sk im . Z  d re m  G a r b i e n i e m  

n ie  w o ln o  b y ło  ro z m a w ia ć  p o  p o lsk u . D r  R o ­
g o w s k i  p a m ię ta  ró w n ież , że G a r b i e ń  u m ie sz ­
czał w  izb ie  c h o ry c h  s ła b sz y c h  w ię ź n ió w

9 Dr ęńrb ień  n iedaw no był pobity i osadzony
w ciemnicy z powodu nieudałej próby ucieczki.

w  ce lu  z re g e n e ro w a n ia  zd ro w ia . N a p o łożen ie  
w ię ź n ia  w  K r a n k e n z i m m e r  m usia ło , w y ra z ić  
zgodę g es tap o . P rz y ję c ie  do  izb y  c h o ry c h  u z a ­
sa d n ia ł f ik c y jn ą  ch o ro b ą .

S te fa n ia  H e r z o g ,  k tó r a  w ra z  z  7 0 -Ie tn ią  m a t­
k ą , Jó z e fą  B e d n a r s k ą ,  b y ła  z a m k n ię ta  n a  M o n ­
te lu p ic h , p a m ię ta , ja k  tro sk liw ie  d r  G a r b i e ń  
o p iek o w a ł się  s ta ru s z k ą . W y ro b ił je j n a w e t ze­
zw o len ie  n a  d o s ta rc z a n ie  . m le k a  z m ia s ta  
i p rz y n o s ił  t r a n .  W  te j sam e j ce li w ięz io n o  
c iężk o  c h o rą  E u g e n ię  H o f f m a n n .  Z p o w o d u  
o s treg o  p ro c e su  p lu c n rg o  m ia ła  b y ć  ona* zw o l­
n io n a  z w ię z ie n ia . D r G a r b i e ń  le c z y ł ją  i p o ­
c ieszał. C ze k a ją c a  n ^  zw o ln ien ie  H o f f m a n n  
z d e cy d o w a ła  s ię  r/a p rz e m y c e n ie  w ięk sze j 
lic z b y  „ g ry p só w ” , J^tóre z a m ie rz a ła  ro z p ro w a ­
dzić  w  m ie śc ie  d la  a d re sa tó w . P rz y p ię ła  je  
so b ie  n a  b iu śc ie ,/n a  w e w n ę trz n e j s tro n ie  su k n i. 
G d y  p ew n eg o  /r a z u  n a s tą p iła  u  n ie j zapaść , 
p rz y b ie g ł do  yóeli d r  G a r b i e ń  w ra z  z g e s ta ­
p ow cem . T y lk o  p rz y to m n o ść  u m y s łu  d o k to ra  
o c a liła  w ię ź n ia rk i  w  ce li od  o g ó ln e j „ w s y p y ” . 
G a r b i e ń ,  n a c h y la ją c  się  n a d  c h o rą , z a u w a ż y ł 
„ g ry p s y ” ; / w  te j  s a m e j ch w ili w s ta ł ,  p o lec ił 
S te fa n ii  f t e r z o g  „ p rz y g o to w a ć  c h o rą  do  b a d a ­
n ia ” , a  sa m  z g e s ta p o w c e m  p o szed ł w  k ą t  celi.
P o  zw p ln ie n iu  H o f f m a n n  o d d a ła  „ g ry p s y ” , 
a  c iężk a  c h o ro b a  za k o ń c z y ła  się  u  n ie j w k ró tc e  
śm ie rc ią .

P  P o m o c  d r a  G a r b i e n i a  p a m ię ta  ró w n ie ż  A n - 
to n in a  P i ą t k o w s k a .  W  czasie  je j  d w u ty g o d n io -  
w e g o ~ p b b y tu  w  c ie m n ic y  d r  G a r b i e ń  d o s ta r ­
czy ł je j  ta m  pó ł l i t r a  o w o m a lty n y , a  po o d b y ­
ciu  k a r y  p o d a ł P i ą t k o w s k i e j  ju ż  w  izb ie  cho­
ry c h  se r ię  z a s trz y k ó w  w ą tro b o w y c h , k tó re  
u z y sk a ł w  R G O . G d y  P i ą t k o w s k a  w y je ż d ż a ła  
t r a n s p o r te m  do- O św ięc im ia , G a r b i e ń  w rę c z y ł 
je j p u d e łk o  p o m a d e k , k tó r e  u ra to w a ło  ją  n a  
p o c z ą tk u  p o b y tu  w  obozie  od  k ą p ie lo w y c h  szy ­
k a n , o k aza ło  s ię  b o w ie m  s k u te c z n ą  ła p ó w k ą . J

D r G a r b i e ń  p o z y sk a ł sob ie  g e s ta p o w c a  . B a u -  
t z a ,  p rz e z  k tó re g o  p o d rz u c a ł g ło d u ją c y m  w ię ź ­
n io m  „ z o rg a n iz o w a n e ” p a c z k i ży w n o śc io w e .

W ię ź n ia rk a  M o n te lu p ic h , . G en o w efa  U ł a n ,  y  
„ ta  z B u rg s tra s s e ” 10, ja k  ją  n  a ży w a  lT^gesta"- ~ 
p o w cy , b y ła  p o d e jrz a n a  o d o s ta rc z a n ie  t r u ­
c izn  p o lsk im  o fice ro m  w ię z io n y m  n a  M o n te lu ­
p ich . W  s ie rp n iu  1941 r . z o s ta ła  o sad zo n a  
w  c iem n icy , g d z ie  p o z a  c ie k n ą c y m  k u b łe m  n ie  
b y ło  n iczego . O d m ó w io n o  je j s ie n n ik a , k o ca , 
ły żk i, g rz e b ie n ia , w o d y . W  m ieleczonym  zęb ie  
w y tw o rz y ł  się  ro p ie ń  z z a p a le n ie m  o k o s tn e j. 
R o p ie ń  p rz e b iła  sa m a  z a rd z e w ia łą  a g ra fk ą . 
O kn o  c ie m n ic y  b y ło  z a b ite  b la c h ą , w  d z ień  
b y ło  w ię c  go rąco , a w  n o c y  p a n o w a ł ch łód . T e 
z m ia n y  t e m p e r a tu r y  m ia ły  w y z w o lić  u  G en o ­
w e fy  U ł a n  b o le sn e  i  o s tre  z a p a le n ie  s taw ó w .
D r G a r b i e ń  m im o  o fic ja ln e g o  za k a z u  w ła d z  
zao p iek o w a ł s ię  c h o rą . P o ta je m n ie  d o s ta rc z a ł 
je j k ro p le  n a  se rce ; p o d rz u c a ł „ k o g u tk i” n . 
G d y  ro p ie ń  ro z w in ą ł s ię  i c h o ra  z t ru d e m  
o tw ie ra ła  u s ta , G a r b i e ń  p rz e m y c a ł je j  m iąższ  
c h le b o w y , k a ż ą c  go ssać.

10 N arzucona przez Niemców nazw a ul. Grodzkiej 
w  K rakow ie.

11 Ówczesne popularne proszki przeciwbólowe, 
w  podłużnym  opakow aniu, z podobizną koguta.
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P e w n e g o  d n ia  w p ro w a d z o n o  d o  c iem n icy , 
w  k tó re j  w ięz io n o  U ł a n ,  p r o s ty tu tk i  i u m y ­
sło w o  c h o rą  k o b ie tę . J e d n a  z p ro s ty tu te k  
u k ra d ła  U ł a n  b u te le c z k ę  z le k a rs tw e m , p rz e ­
m y c o n ą  "p rzez  d ra  G a r b i e n i a  i w y p iła  c a łą  je j 
z a w a rto ść . G d y  U ł a n  c h c ia ła  w z y w a ć  po m o cy , 
re s z ta  w ię ź n ia re k  w  c e li z a p ro te s to w a ła , a b y  
p rz y p a d k ie m  w  te n  sp o só b  n ie  zaszk o d z ić  d o k ­
to ro w i. D z iew czy n ie  n ic  s ię  n ie  s ta ło .

W sp ó łp ra c a  G e n o w e fy  U ł a n  z  d r e m  G a r b i e ­
n i e m ,  n a w e t po  w y jś c iu  z c ie m n ic y  u ło ż y ła  się  
d o sk o n a łe . U ł a n  b y ła  „ s k rz y n k ą  p o c z to w ą ” d la  
„ g ry p só w ” p isa n y c h  w  celi. G d y  ju ż  je  z e b ra ­
ła , „ m d la ła ” , a  k o le ż a n k i p rz y w o ły w a ły  d o k ­
to ra . T e n  k lę k a ł  p rz y  ze m d lo n e j, „ b a d a ł” ją  
i w  ty m  czasie  o d b ie ra ł „ g ry p s y ” łu b  u s tn e  
w iad o m o śc i.

U ł a n  p a m ię ta , j a k  d r  G a r b i e ń  p rz y c h o d z ił 
z p o m o cą  to r tu ro w a n e j  d z iew czy n ie , k tó re j  
g e s ta p o w c y  ro z p a lo n y m i o b cęg am i w y ry w a li  
c ia ło  z p ie rs i i p o ś lad k ó w . P o d o b n o  zn alez iono  
u  n ie j z a sz y fro w a n e  p ism o , k tó re g o  n ie  c h c ia ła  
o d czy tać . G łęb o k ie  b liz n y  w ię ź n ia rk i o g ląd an o  
p ó źn ie j w  O św ięc im iu -B rzez in ce .

W  je d n e j z ce l zap a n o w a ło  pewnego^ d n ia  
o b u rz e n ie  i  n ap ięc ie , g d y ż  je d n a  z w ię ź n ia re k  
z a p o trz e b o w a ła  p rz e z  R G O  cz a rn ą , k o ro n k o w ą  
ko szu lę . D r  G a r b i e ń  n a ty c h m ia s t  ro z ła d o w a ł 
sy tu a c ję , s tw ie rd z a ją c  a u to ry ta ty w n ie ,  że  je ś li  
je j  t a  k o sz u la  p o trz e b n a  je s t  do  p rz e trw a n ia , 
n ie c h  ją  d o s ta n ie  i w  n ie j  sy p ia . N ap ięc ie  
w  ce li p ry s ło ; d r  G a r b i e ń  u m ia ł w y ch o w y w ać .

W  czasie  p o b y tu  U ł a n  w  c ie m n ic y  d o d a t­
k o w ą  k lę sk ą  b y ły  p lu sk w y . N ie  p o z w a la ły  one  
je j zasn ąć . D r  G a r b i e ń  z n a la z ł i n a  to  ra d ę ; 
w y c z a ro w a ł p u d e łk o  z p ro sz k ie m  o w a d o b ó j­
czym . P om og ło . P o d  k o n iec  d ru g ie g o  m ies iąca  
p o b y tu  w  c ie m n ic y  U ł a n  b y ła  u  k re s u  w y trz y ­
m ało śc i. P o w ie d z ia ła T fT y m  d ro w i G a r b i e n i o w i .  
N a  d ru g i  d z ień  d o k to r  w rz u c ił je j d o  ce li k łę ­
b ek  s z n u rk a , m ó w iąc , żeb y  się  n im  z a ję ła . P o ­
czą tk o w o  m y ś la ła , że d o k to r  z n ie j z ak p ił, z a ­
p ła k a ła , u c z u ła  g n iew . S z n u rk a  je d n a k  n ie  
w y p u sz c z a ła  z rą k , sk rę c a ją c  go i ro z w ija ją c . 
W  te n  sposób  czas się  w y p e łn ia ł, k u rc z y ł, m a ­
la ł. U ł a n  z ro z u m ia ła  in te n c ję  d o k to ra .

G d y  p o d  k o n iec  s ty c z n ia  1942 r . p rz y w ie z io ­
no  U ł a n  po  o p e ra c ji  w y ro s tk a  z p o w ro te m  do  
celi, p o czu ła  się  b a rd z o  źle. W ezw an o  do n ie j 
d ra  G a r b i e n i a .  B y ło  to  w k ró tc e  po w y p u sz c z e ­
n iu  go z c iem n icy  po n ie u d a n e j uc ieczce . P rz y ­
szed ł, w y g lą d a ł s ta r s z y  o w ie le  la t ,  a  jeg o  n ie ­
zaw o d n e  rę c e  c h iru rg a  d rż a ły . N ie  d y sp o n o ­
w a ł ż a d n y m i le k a rs tw a m i, z lec ił je j w ięc  p ic ie  
z im n e j w o d y  p rz e d  śn ia d a n ie m  i w ię z ie n n y  
ch leb . Ś ro d k i te  po m o g ły .

M ożna  b y  je szcze  p o d ać  lic zn e  in n e  p rz y ­
k ła d y  p o m o cy  n ie s io n e j w sp ó łw ię ź n io m  p rzez  
d ra  G a r b i e n i a .  W y p a d a  je d n a k  op isać  n a s tę p ­
n ie  n a jp o w a b n ie jsz e  w y d a rz e n ie , zw iązan e  
z jego  p rz e b y w a n ie m  w  w ię z ie n iu  M o n te lu p ich .

W  czasie sw y c h  o s ta tn ic h  o d w ied z in  u m ęża  
n a  M o n te lu p ic h  'T ta lin a  G a r b i e n i o w a  d o w ie ­
d z ia ła  s ię  z p rz e ra ż e n ie m  o z a m ie rz o n e j p rzez  
n iego  ucieczce. P rz y g o to w a n ie  te g o  p rz e d s ię ­
w z ięc ia  b y ło  te c h n ic z n ie  ty m  ła tw ie jsz e , że 
Jó z e f G o . r b i e ń  m ia ł w szęd z ie  ży cz liw y ch  lu d z i,

z a ró w n o  w śró d  w ięźn ió w , ja k  i g estap o w có w . 
M iał. ta k ż e  z n a c z n ą  sw o b o d ę  p o ru s z a n ia  się 
w  o b rę b ie  w ięz ien ia . M ógł z a  p o m o cą  „ g ry p ­
só w ” p rz y g o to w a ć  so b ie  zap lecze , b y  po  u c iecz ­
ce u k ry ć  się , a  n a s tę p n ie  u c iec  za  g ra n ic ę  (na 
W ęg ry ). U c ieczk a  m ia ła  b y ć  zb io ro w a . J e j  
t r u d n y  p la n  o b m y ślił w sp ó ln ie  z p ra c u ją c y m  
w ó w czas  u  n ieg o  w  a m b u la to r iu m  w ię ź n ie m - 
- s a n ita r iu s z e m  Jó z e fe m  C y r a n k i e w i c z e m .  P ró cz  
ich  o b y d w u  m ia ł w z iąć  u d z ia ł w  te j  ucieczce  
d r  E m a n u e l H a ł a c z  ( le k a rz  p o m a g a ją c y  G a r ­
b i e n i o w i  w  a m b u la to r iu m ) o ra z  k o m u n is ta  n ie ­
m ieck i, K a ro l G u t, ''z a tru d n io n y  ta m  ja k o  w ię -  
z ie ń - la b o ra n t. S y lw e tk o m  w ięźn ió w  za m ie ­
rz a ją c y c h  u c ieczk ę  w a r to  p o św ięc ić  b liż szą  
u w ag ę .

Józef C yrankiew icz, k ierow nik podziem nej PPS 
w K rakow ie, został aresztow any w  dniu 19 kw ie t­
nia 1941\r. na jednym  ze spotkań o charak terze in- 
form acyjńp-w ojskow o-politycznym . Miało się ono od­
być w  K rąkow ie przy  ul. Sław kow skiej 6. Gestapo, 
k tó re  tam  W kroczyło, urządziło „kocroł” i zabierało 
w szystkich, k tórzy  do tego m ieszkania trafia li. Za­
trzym ano Cyrankiew icza, nie o rien tu jąc się jednak, 
jak ą  rolę spełn iał w  podziemiu. U łatw iło m u to 
obronę i możłiWpść dłuższego przebyw ania w  w ięzie­
n iu  M ontelupich,\ przejścia do tzw. w olnej celi, uzy­
skania p racy  m echanika w  praln i, a następnie sa ­
n itariusza w  am biiłatorium  w ięziennym  u dra Gar­
bienia. W ykonyw anie tych czynności ułatw iało mu 
kontynuow anie konspiracji naw et na teren ie w ię­
zienia. OKR PPS oraz\ rodzina C yrankiew icza, a  ta k ­
że żona d ra  Garbienia, H alina, przenosząca między 
innym i pieniądze i „gSypsy”, robiły  wszystko, by 
u łatw ić m u kontak ty , a \pastępnie pomóc w  uciecz­
ce. P róba w ykupienia w taźnia za łapówki daw ane 
gestapowcom nie udała  s ię \ Z C yrankiew iczem  kon­
taktow ano się za pośrednictw em  robotników  bu ­
dowlanych, k tórzy pracowaliy w  obrębie więzienia. 
Po próbie nieudanej ucieczki gestapo przeprow a­
dziło nieludzkie śledztwo, po 'k tórym  C yrankiew icz 
i d r Józef Garbień, zakuci w \ kajdany, tra fili do 
„dunkla” (z niemieckiego D unkelzelle), tj. ciemnicy. 
Po kilkutygodniow ym  tam  pobyci^  C yrankiew icz  w y­
dostał się znów do norm alnej ce li;\pa  początku w rze­
śnia 1942 r. wywieziono go do Oświęcimia.

Dr med. Em anuel Hałacz, urodz\>ny 28 w rześnia 
1898 w  Łazach na Śląsku cieszyńskim, ukończył 
gim nazjum  w  Orłowej. W tym  okresie w yróżnił się 
aktyw nością harcerską. Za pracę podczas plebiscytu 
w radzie\narodow ej w Cieszynie został przez czeskich 
ekstrem istów  aresztow any. Z powodu prześladow ań 
w yjechał z k  Ś ląska do K rakow a, gdzie ukończył w y­
dział lekarsk i UJ. P rom ow ał się w r. 1926. N astęp­
nie pracowaK w  M iejskich Zakładach Sanitarnych 
w  P rądn iku  pąd K rakow em . Przez dalsze 5 la t był 
asystentem  oddziału chirurgicznego Spółki Brackiej 
w  Chorzowie, a. następnie k ierow nikeim  szpitala 
sióstr borom euszek w  Mikołowie (od r. 1938). Jako 
prezes PCK, k tóry  'założył 26 kół tej organizacji, zo­
sta ł odznaczony Złotym M edalem PCK i Srebrnym  
Krzyżem Zasługi. Wr&z z drem  H aszkiem  w ydał pod­
ręcznik pt. „Pierw sza fjomoc w  nagłych w ypadkach”. 
Po zajęciu Zaolzia w rócił w  r. 1938 do Orłowej i za­
m ierzał odbudować zaniedbany tam  szpital. P rze­
szkodziła m u w  tych plań^ch w ojna. M usiał uchodzić 
z tam tych stron.

W czerwcu 1940 r. d r Hałacz w rócił w raz z rodziną 
z w ojennej tułaczki do K rakow a. P rzypadek zrzą­
dził, że spotkał w  K rakow ie \gwojego kolegę ze s tu ­
diów, d ra  Gęźbę, k tó ry  zaproponował m u pracę 
w  swoim gabinecie lekarskim . Równocześnie dr Ha­
łacz w łączył się w  pracę konspiracyjną i udzielał bez­
p ła tn ie  porad lekarskich  byłym żołnierzom i ofice­
rom  W ojska Polskiego. W m aju  1941 r. dr Gęźba 
został aresztow any razem  ze swoim asystentem  i osa­
dzony na M ontelupich. Po trzech miesiącach, tj 
1 sierpnia 1941 r., gestapo przyjechało w  nocy i za­
brało d ra  Hałacza na M ontelupich. Żona nie był
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została pochowana. Wicejitc5wiczowie mieszkalł^TRzeszowieflo 
roku 1992, kiedy mą^fJrzeszedl na empyturę. Potem zamieszkali 
w  kupionym wcześniej domu wj&sciborsku koło Wieliczki. Na 
miejscowymcńientarzu zbux^vali rodzinny grobpwec i do niego 
przeniesiorio ekshum ow ali szczątki Stanisławy Kachwałowej.

Genowefa UŁAN. Urodziła się 29 czerw­
ca 1908 roku. Po ukończeniu szkoły ludowej 
uczyła się zawodu w  pracowni bieliźniarskiej. 
Najpierw zdobyła tytuł czeladnika, potem
-  tytuł mistrzowski. Jeszcze przed wojną, 
wraz z siostrą Eleonorą prowadziła własną 
pracownię bieliźniarską. Mieściła się ona w 
oficynie posesji przy ulicy Grodzkiej 9. Okre­
sowo pomagała im siostra Irena. Po zajęciu 
Krakowa przez Niemców Giena i Irena posta­
nowiły wziąć udział w konspiracji. Wstąpiły do 
Związku Odwetu i zostały zaprzysiężone przez 
„Halnego”. Wkrótce potem pracownia Gieny 

stała się jednym z punktów kontaktowych organizacji. Okresowo 
przechowywano tu broń, materiały sabotażowe i tajne czasopisma. 
Tu spotykał się „Halny” ze swymi podkomendnymi i na Grodzką 
przyjeżdżały łączniczki z centrali ZWZ w Warszawie. Tu spotykali 
się także oficerowie z terenu dystryktu krakowskiego zajmujący się 
przerzutami wojskowych przez granicę słowacką na Węgry. W czasie 
masowych aresztowań w  krakowskim ZWZ-cie gestapo aresztowało 
Gienę (pseudonim „Pytia”) i Irenę („Sława”) oraz ich brata Alfreda. 
Była to ostatnia grupa aresztowanych ze sprawy „Halnego”. Przewie­
ziono ich na Montelupich i rozpoczęło się długotrwałe śledztwo. W 
tym okresie prowadzący śledztwo referenci zarzucili Gienie między 
innymi dostarczanie aresztowanym polskim oficerom trucizny, która 
stanowiła dla nich „ultimum refugium” czyli ostateczną ucieczkę od 
życia. Posiadanie trucizny dawało aresztowanemu możliwość dys­
ponowania własnym życiem, wbrew zamierzeniom referenta, który
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starał się wydusić z niego jak najwięcej faktów i nazwisk. Dla ludzi
0 słabej odporności psychicznej i fizycznej była właśnie „ultimum 
refugium”. Celem zmuszenia Gieny do zeznań zamknięto ją na dwa 
miesiące w  ciemnicy. Była to cela, w  której nigdy nie otwierane okno 
zabite było blachą. Więźniarka nie miała tu siennika ani koca, łyżki 
ani grzebienia. W nocy było w  celi zimno, a w dzień -  upał nie do 
wytrzymania. Niewykluczone, że te warunki były przyczyną póź­
niejszego ostrego zapalenia stawów u Gieny. Ojej pobycie w tej celi 
dowiedział się Olek Bugajski w okresie, kiedy dr Garbień leczył jego 
postrzeloną nogę. Poprosił lekarza o pomoc dla Gieny. Lekarz robił 
wszystko, co było możliwe. Przy okazji leczenia zapalenia okostnej 
podrzuciłjej proszki przeciwbólowe, buteleczkę z kroplami na serce
1 pudełeczko z proszkiem przeciwko pluskwom nie pozwalającym 
w nocy na spokojny sen. Kiedy pod koniec okresu odbywania kary 
w ciemnicy Giena była bliska załamania nerwowego, lekarz pod­
rzuciłjej kłębek cienkiego sznurka. Początkowo myślała, że z niej 
zakpił, ale później domyśliła się, że rozwijając bez przerwy i zwijając 
sznurek w  kłębek wykonuje czynność, która pozwalajej zapomnieć
0 beznadziejności i upływającym czasie. Po powrocie do normalnej 
celi więzienia na ul. Helclów ustalił się między nią a dr Garbieniem 
specyficzny rytuał przekazywania grypsów. Gdy lekarz wchodził ze 
strażnikiem do celi, Giena w  odpowiednim momencie udawała, że 
mdleje. Wtedy on -  chcąc udzielić jej pomocy -  klękał przy niej, 
odbierał grypsy, a nawet ustne informacje. W  klasztorze na Helclów 
Giena, zgodnie ze swym pseudonimem „Pytia”, zasłynęła jako bie­
gła tłumaczka snów i kabalarka. Miało to ogromne znaczenie dla 
współwięźniarek. Pomyślne wróżby podnosiły na duchu, a czasem 
pozwalały przetrwać trudne chwile w czasie przesłuchań. Wraz z 
innymi więźniarkami Giena znalazła się potem w celi roboczej, do 
której trafiła także Irena. Zatrudniono je w  tak zwanej „Szwalni”. Tu, 
dla miejscowych strażników i gestapowców z miasta wykonywały 
różnego rodzaju prace z zakresu bieliźniarstwa, haftu, koronkarstwa
1 trykotarstwa. Pod koniec stycznia 1942 roku Gienę przewieziono 
na operację ślepej kiszki do szpitala św. Łazarza. Widziała się tam z 
doktorem Koniorem. Do KL Auschwitz wywieziono ją 17 sierpnia
1942 roku. Otrzymała tam numer 17528.
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28.

Obóz przeżyła. Po wojnie prowadziła zakład bieliźniarski w 
Poznaniu, w łatach siedemdziesiątych wróciła do Krakowa. Zmarła 
4 listopada 1996 roku.

Irena UŁAN. Urodziła się 17 mar­
ca 1914 roku. Po czteroletniej szkole 
powszechnej i po maturze w  ośmiokla­
sowym gimnazjum im/&pk5wej Wandy 
zapisała się na W ydziałR r^ąU J. W 1938 
roku ukończyła sttraia. DoNs(ybuchu 
wojny nie mogła/maleźć pracy i aoryw- 
czo pomagała/śtarszym siostrom, Glenie 
i Eli, w praćowni bieliźniarskiej. Po kam­
paniiWrześniowej zaangażowała się w 
dzjałalność konspiracyjną w zespole „Hal- 
lego”. Inteligentna i sprytna, pomagała w 
ukrywaniu „Halnego” po jego ucieczce z 

Montelupich. To o p ad ła  ratowania Bugajskiego nawiązała kontakt z 
Mietką Górkówną i jefząajomym lekarzem Ludwikiem Konk5rem. 
W czasie pobytu w rodzinnym domu Ułanów w Płaszowj^DUgajski 
poznał młodszego brata sióstr JFrędka. Był on absolwentem podgór- 
skiegp^gimnazjum z 1938 roku, kapr&łęm podchorążym po podchorą- 

ćce we Lwowie i po kampanii wrzesfrioweLZaangażował się on 
bliższą współpracę z „Halnym”, a po jeg^ow rocie  z Zakliczyna 

bywał częstym gościem w pracowni sióstr na Grodzkiej. Wszyscy 
troje, a więc Giena, Irena i Fredek, zostali aresztowani 13 czerwca 
•*94 i foku w  ramach wir^kiH ws:yw w krakowskim ZWZ. Jedynie 
siostra Ela, której nie było wtedy na Grodzkiej, uniknęłaa^eszto- 
wania. Początkowo umieszp^ono siostry w oddzielnych celach na 
Monte. Irena, nosząca w organizacji pseudonim „Sława”, znalazła się 
w celi nr 63 na parter^. Przebywała tam z aresztowanymi miesiąc 
wcześniej młodymżclziewczętami: Zosią Meres, łączniczką tajnej 
organizacji „Związek Odbudowy Rzeczypospolitej” („Myszka”), 
Zofią Czulajef Anną Masłowską. Była tam także starsza już i chora
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OKRĘGOWA KOMISJA 
BADANU ZBRODNI HITLEROWSKICH 
w Krakowie*, ul. Czarnieckiego 3  

Tsifcfoo 612-67

— OOS1K)wi(OMISJA BADANIA ZBRODNI hit lero wskic h w  

s,mn_ąkt__■ 3P«"4/67

Protokół przesłuchania śiriadka

KRAKOWIE"

D n ia ......... . lS « - ło iz x e & i i i3 — — 6 9 .......................... i t p a k ó w -

-.S-ę.dzla,..Sądu..-Wojw4d2-ki-©go--Barg2»..5e3?oł--D»i-QssińsI^le8OU3an9 

przez...... SVlnistra--SpravdedllTTa^cldo........... Okr§fgowej.............

Komisji Badania Zbrodni H itlerow skich uj ................... .......... ......................................................
K r a k o w i e

działając na zasadzie art. 4 Dekretu z dn. 10. XI. 1945 r. Dz. U. Nr 51, poz. 293 
i art. 219 k. p. k.

z udziałem  protokólanta ..................... .............................................................................................

przesłuchał niżej wym ienionego w charakterze św iadka—bez odebrania przyrze­
czenia.1) Świadka uprzedzono o prawie odm owy zeznań (art. 94 k. p. k.) i odpo­
w iedzialności karnej za fałszyw e zeznania — oraz o znaczeniu przyrzeczenia .x> 
Przesłuchujący odebrał od niego przyrzeczenie zgodnie z art. 101 k. p. k„ po

czym św iadek oświadczył, że. • 2).

Świadek zeznał co następuje:

*ę i nazwisko................. ........ , ....Irena.. ~ Sł- ~ł ~3~».............
ta i m iejsce urodzenia ................ 1-7-*fiQ-3?Oa-4-944--3?»"-W -X3?ekOW ie'

ona rodziców ................................................................................................................... .

. jsce zamieszkania ........... .................................................................................................

'>cie ....... ...............................................................................  Karalność

Unek do stron-----

n ± ‘e '" k a T £ iu 3 "

o & e a

; s - 2 t - & v / a n a - - z o s - t a ł - 3 f f l : - p T s e 2 - g e s t ć r p o  " w  " d n i T i - ^ . B i e i T p n i s ' " t ^ 4 4 ' ' T C k u  

;k<>Wi Ł-e- - - ze - •g;3^' 3^towatŁl ' •'by łd: ' -~gi:o ' ~GGiio\vef  s. 

ałuciaiwana--by.łaa-«-toku---4©cho4sQ/i----pr&az----ge-a-tep<>w0a---:iia?s-=4^i ą -  
■..na....Pjomoxskiej....o...naśal3ku...Christiansea-*- 

*jne ujyrazii druku należy skreślić. P w p q ł » p h n 1 a c v  t
, !®ć odpouiiedź śtuiadka stosoumą do treści art 74 f. p\ i. “  t-3v' 1V Przesłuchiwany:
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ciąg dalszy protokołu przesłuchania świadka Ireny Ułan

gestapowiec Woźny o przezwisku "Ptosek" pochodzący ze Śląska i s t ą d  
dobrze znający język polski • Obaj oni traktowali mnie kurtuazyjnie
natomiast jak słyszałam z opowiadania innych więźniarek wiele z nich 
było przez nich w ćzasie przesłuchiwać katowanych * a między innymi 
niejaka Jadwiga Dzikiewicz po mężu Dębska , mieszkająca w Krakowie 
przy ulicy Limanowskiego ,  a pracująca w Czerwonym krzyżu przy ilicy 
Świerczewskiego i »7anda Żak na których sama widziałam ślady pobicia 
w postaci wybroczeń krwawych na ciele .

Po p r z e s ł u c h a n i u  ,  k t ó r e  n i e  d ^ a ły  k o n k re tn e g o  r e z u l t a t u  , 
um ieszczona  z o s t a ł a m  w c e l i  w i ę z i e n i a  p rzy  u l i c y  M o n te lu p ic h  * 
a po p a ru  d n i a c h  sk ie ro w n a  do o d d z i a ł u  k o b ie c e g o  teg o  w i ę z i e n i a  
przy u l i c y  H elc lów  .  7/ w i ę z i e n i u  tym przebyw ałam  będąc  p rz y  tym za ­
t r u d n io n a  v; ta l :  zwanej A r b e i t s z e l l e  do c - a s u  mego z w o l n i e n i a  to  j e s t  
do s t y c z n i a  1942 ro k u  •

K ierow nik iem  w i ę z i e n i a  w tym c z a s i e  b y ł  początkowo o f i c e r  g e s t a p o  
w wieku l a t  o k o ło  50 ,  ryżawy , p ieg o w a ty  ,  b londyn  o n a z w isk u  L la r t in  
0 j e g o  d z i a ł a l n o ś c i  na  t e r e n i e  w i ę z i e n i a  n i c  k o n k re tn e g o  n i e  mogę 
pow iedzc ież  . Po j a k i m ś  c z a s i e  f u n k c j e  komendanta  o b j ą ł  po nim 
Schmidt b londyn  , ś r e d n i e g o  w z r o s t u  o s y l w e t c e  wojskowego .
Sprowadził  on pewne z ł a g o d z e n i e  r e ż im u  w ię z ie n n e g o  , w s z c z e g ó l n o ś c i  
przyjmował z a ż a l e n i a  w ięźn iów  . K o r z y s t a j ą c  z t e g o  sk ie ro w a łam  na  
jego r ę c e  z a ż a l e n i e  , że  przebywam w w ię z ie n iu ,  p ó ł  r o k u  , zatrzymywać 
na n i e  wiadomo na j a k i e j  p o d s ta w ie  . P rzy p u szczam ,  że z o s t a ł o  ono 
Rozpatrzone i  u w zg lęd n io n e  ,  a lbowiem w k r ó t k i  c z a s  potem wezwana 
*ostałam na końcowe p r z e s ł u c h a n i e  na  u l i c ^  Pomorską i  po tym 
P rz e s łu c h a n iu  z o s t a ł a m  zw oln iona  do domu •

•7 c z a s i e  mego p o b y tu  w w i ę z i e n i u  z e tk g ła m  s i ę  na  j e g o  t e r e n i e
* g o d o f ice rem  g e s t a p o  n i e j a k i m  S cho l tzem  o ra z  innym i ges tapowcam i , 
k tórych n a z w isk  n i e  znałam , a  między k tó r y m i  zn a jd o w a ł  s i ę  młody 

s tap o w iec  w wieku  oko ło  20 l a t  o t w a r z y c h e r u b i n a  , k t ó r y  m i a ł  na  
§ Oswald . J a k  s ł y s z a ł a m  b y ł  on p r z e n i e s i o n y  do Krakowa z z a k o p ia ń  
ego o d d z i a ł u  g e s t a p a  m ie szcząceg o  s i ę  w h o t e l u  " P a ł a c e  t  • 

ąk mi mówiono w s t o s u n k u  do mężczyzn b y ł  on wyjątkowo o k ru tn y  • 
a ł  k r w io ż e r c z e  i n s t y n k t y  bo na o c h o t n i k a  z g ł a s z a ł  s i ę  do e g z e k u c j i  
r e  m ia ły  m i e j s c e —j  ak mi mówiono -  bądź na  d z i e d z i ń c u  więziennym 
y u l i c y  L lo n te lu p ic h  , bądź t e ż  w p o d k rak o w sk ie j  m ie j s c o w o ś c i  
e s ł a w ic e  i  w c z a s i e  t y c h  e g z e k u c j i  d o b i j a ł  r a n n y c h  •

W słu ch u jący  s P r z e s łu c h iw a n y  :

- 2 -
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ciąg dalszy protokołu przesłuchania świadka Ireny Ułan

Poza tym w p r z e d s t a w i o n e j  sp ra w ie  żadnych  in n y c h  w iadom ośc i  n i e  
posiadam •

Ba tym p r o t o k ó ł  zakończono i  po o d c z y t a n i u  p o d p i s a n o .

- 3 -
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J  Ar C-. )

mgr Krystyna Wojtowicz ,
ul. Czarnowiejska97a/10 r
30-049 Kraków, Poland / p " >  ]  /  M b . J 3/ '

tel.+48 (12) 632-60-73 I I j
krystyna_wojtowicz@poczta.onet.pl \  |

Kraków, 3O/stycznia 2006 r. 
j  ^

Kochana Elu ! ^  0 v ^  3
tOyofU

W załączeniu przesyłam:
• Biografię Genowefy Ułan z załącznikami: zdjęcie, pismo Państwowego 

Muzeum w Oświęcimiu; kartotekę Personalną z Biograficznej Bazy 
Komputerowej MmK i odpis Ankiety Personalnej z MmK; ksero z książki - 
J. Bratko Gestapowcy, s. 184-18;, ksera legitymacji; zeznania przed 
Komisją Badania Zbrodni Hitlerowskich (3x); spis treści wspomnień To 
przeklęte polskie plemię, nikt mu rady nie ć/;.,zeznanie Ireny Ułan przed 
Komisją Badania Zbrodni Hitlerowskich i odpis Ankiety Personalnej z 
MmK;

^  • Biografia Teresy Wsołek z załącznikami: relacja Krystyny Chudy; 
materiały z Archiwum ZBoWiD-u w Krakowie; zeznanie przed Komisją 
Badania Zbrodni Hitlerowskich; relacja T. Wsołek złożona prof. Alinie 
Fitowej;

• Nekrologi za rok 2005 zebrane przez prof. Irenę Baj ero wą;
• kilka kart "i";
• list Tadeusza Kilanowskiego do K. Wojtowicz wraz z kartami "i";
• wiersze przysłane z USA.

Rodziny G. Ułan i T. Wsołkowej przyrzekły dostarczyć dodatkowo lata
urodzenia i śmierci rodzeństwa. Siostrzenica T. Wsołkowej przyrzekła 
również jej zdjęcie.

serdecznie pozdrawiam

y r

J o

\} U r-V\f'i i__
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Ułan Genowefa "Pytia"

ZWZ^
Kraków

- jej pracownia była lokalem konspiracyjnym ZO i 
skrzynką kontaktową. Aresztowania wiosną 1941. 
Więźniarka Montelupich i KL Oświęcim.rzeżyła.

Zr., Zając Mieczysław, Podporucznik "HALNY”z 
krakowskiego Podgórza, s. 18, 29. 33, 37, 41, 45, 47. 48, 
69,73,113-115, 1 16
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Krzyż Y i r t u t i  M i l i t a r i ZO
Kraków

U łan  Genowefa 
p s .  " P y t i a "

-  p r o w a d z i ł a  p racow nię  b i e l i ź n i a r s k ą  p rzy  
u l .  G ro d zk ie j  9. Był to  l o k a l  k o n s p i r a c y j n y  
Związku Odwetu - ZO: punk t  kon tak tow y ,  l o k a l  
odpraw, k w a te r a ,  sk rz y n k a  meldunkowa, punk t  
r o z d z i a ł u  p r a s y  i  b i u r o  k o n s p i r a c y j n e ,  maga­
zynowano b roń  i  m a t e r i a ł y  dywerssyj&e;^-.'?:. 
S t a l e  k o r z y s t a ł  z n ie g o  "Halny" A le k sa n d e r

, ,  B u g a jc k i .
Ź ród ło :  S t .  D .-K o s tk a ,  W okupowanym Krakowie,

3 * 45, 69

K. Woj t . ,  2001.
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rów nież  cz łonkow ie  jeg o  g rupy  d y w e rsy jn e j  oraz 
kuriarzy i  l u d z i e  z kontrwyw iadu .
A resz tow ana 13 czerwca 1941 razem z s i o s t r ą  I r e n ą  
p s .  "Sława" i  b ra tem  Alfredem .
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Jeszcze trudniej ustalić nazw iska funkcjonariuszy 
z ul. Pom orskiej, którzy przeprow adzali śledztwa 
w śród osób osadzonych w w ięzieniu M ontelupich. 
W relacjach pow tarzają się nazw iska referentów  
H einem ayera, k tóry  prow adził między innym i sp ra­
w y ZWZ, Szpilkera, k tó ry  zawsze pojaw iał się w  to­
w arzystw ie U kraińca-tłum acza, Christiansena, zw a­
nego „Rybie Oko”, Sieberta, re feren ta  spraw  księży, 
którem u tow arzyszyła tłum aczka, M aria Czuraj, była 
zakonnica (skrytka) z Dębnik w  K rakow ie, Waldkego, 
Steinerta, tłum acza Scheueringera  (prawdopodobnie 
Ukraińca), Elsnera, którego przezywano „Tabaczko­
w ym ” od koloru jego ulubionej m arynark i, tłum acza 
„M otylka” (od k raw ata), tłum acza Antoniego Kandzi 
(Ślązaka), tłum acza Sow y  i gestapowca o przezw isku ' 

M elonik” (od nakrycia głowy), k tó ry  ukrad ł w ięź­
niarce, Genowefie Ulan^ pieniądze leżące w  depozycie, 
a po upom nieniu się przez nią o nie stw ierdził cy­
nicznie, że „za pobyt w  sanatorium  trzeba drogo p ła­
cić”. Spośród klucznic oprócz Lucy W ichary , pocho­
dzącej praw dopodobnie z Katowic, pow tarzają się ty l­
ko im iona Joanny, G rety, Mii (w cywilu, jak  sama 
mówiła, dojarki), Róży, Trudy.

s/
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Kon-isjs H isto ryczn a  Zarządu Wojewódzkiego 
/ b y łe g o /  w Krakowie , O ddział .W ^A *  
n r .  r e j  . AHA1̂54 . . .  /   ̂^ .
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92 PRZEGLĄD LEKARSKI Nr 1 1971

ro p a  i  k re w . B y ły  to  s k u tk i ś le d z tw a  w  ge
sta-po.

D r G a r b i e ń  sk ie ro w a ł do s z p itą /a  k o b ie ty -  
-w ię ź n ia rk i  z zaa w a n so w an ą  c iążą  n a  p c ró d , 
ale też  czasam i pod p o zo rem  c iąży  i je j p o w i­
k ła ń  u d a w a ło  m u  się  u su n ą ć  / z  M o n te lu p ic h  
n ie k tó re  k o n sp ira to rk i, o b a w ia ją c e  się  sk u tk ó w  
p rz y sz ły c h  k o n fro n ta c ji. /

E lż b ie ta  O r k a n o w a ,  w ięz io n a  n a  M o n te lu - ' 
p ic h  o d  21 k w ie tn ia  1 9 4 1 /r .  do 11 w rz e śn ia  
1941 r .  w  celi p a r te ro w e j/T ir  55, g dzie  p rz e b y ­
w a ły  32 w ię ź n ia rk i, p rz y p o m in a  sob ie , ja k  
p ew n eg o  d n ia  w e z w a n o /a m  do c h o re j d ra  G a r ­
b i e n i a .  W szed ł r a z e m /  z k lu c z n ik ie m -U k ra iń -  
cem , k tó r y  p o g a n ia ł d o k to ra  sw o im  „ s c h n e l l e r ,  
a b e r  s c h n e l l e r ! ”  i W y w ija ł g ro źn ie  k lu c z e m . 
G a r b i e ń  s p o k o jn ie /z b a d a ł  c h o rą , sc h o w a ł do  
k ie sz e n i s p ry tn ie  /p o d rzu co n e  „ g ry p s y ” , od p o ­
w ie d z ia ł szep tem ' n a  z ad an e  p y ta n ia , o d e b ra ł 
u s tn e  p o le c e n ia /G d y  11 w rz e śn ia  1941 r .  w ię ź ­
n ia r k i  o d je ż d ż a ły  do R a v e n sb ru c k , d r  G a r b i e ń  
p rz y n ió s ł im  .h a  d ro g ę  d u że  ilo śc i w a ty , l ig n i­
n y , b a n d a ż y / a sp iry n y , t r a n u . W ię ź n ia rk i o b e j­
m o w a ły  go/ i ż eg n a ły  z p łaczem .

D r  G a r b i e ń  p o tra f i ł  d o trz e ć  ta k ż e  do  z a k u ­
teg o  w  k a jd a n y  k p t. Jó ze fa^ P r u s a  (p se u d o n im  
„A d o lf ” ) /  k tó re g o  po  n ie z w y k le  c iężk ich  to r ­
tu r a c h  ̂ zam knię to  w  c iem n ej k o m ó rce , p r z y b u ­
d o w a n e j do  g m ach u  w ięz ien n eg o . B y ł o n  n ie ­
lu d z k o  w y n iszczo n y , z a ro śn ię ty  i  b ru d n y . T r a k ­
to w a n o  go ja k  p sa  p odw órzow ego .

A n to n in a  P i g t k o w s k a  p a m ię ta  to r tu r y ,  ja k im  
z o s ta ł p o d d a n y  w ięz ień  R o b a k ,  p rz y w ie z io n y  
la te m  1941 r. w ra z  z g ru p ą  k o leg ó w  z M ie ­
ch o w sk ieg o . P o w ieszan o  go n a  k ra c ie  i  b ito . 
Z a  w s ta w ie n n ic tw e m  d ra  G a r b i e n i a  to r tu r ę  tę  
p rz e rw a n o , in te rw e n io w a ł b o w ie m  w  ch w ili, 
g d y  g e s ta p o w c y  b y li w  d o b ry m  h u m o rze .

D o p o b ite j w  czasie  ś le d z tw a  M a rii G ą t k i e -  
w i c z ,  rz u c o n e j do celi n r  40 w  b u d y n k u  p rz y  
u l. H elc łów , w  d n iu  30 lis to p a d a  1^41 r .  k o ­
le ż a n k i w e z w a ły  d ra  G a r b i e n i a .  T e n  o p a tr z y ł  
je j  r a n y , p rz y n ió s ł o k ła d y , g a z ę ,/p a s ty lk i  i p o ­
le c ił to w a rz y sz k o m  op iek ę  n a ć /  c h o rą . P o c ie ­
sz a ł ją , ja k  m ógł. G ą t k i e w i c z  Z a p a m ię ta ła  jeg o  
s ło w a : „ J a  też  b y łe m  ta k  p o b ity . P a n i  w y z d ro ­
w ie je  i  w s z /s tk o  się  zag o i ’’/  P o  k i lk u  d n ia c h  
zn ó w  o p a trz y ł  ją  w  a m b u la to r iu m .

D r Z y g m u n t R o g o w s k i J a d w o k a t, b y ł  w ię ź ­
n ie m  M o n te lu p ic h  od  je s ie n i 1941 r . W  czasie  
je d n e j z je g o  w iz y t w /  tzw . K r a n k e n z i m m e r  
(izb ie  ch o ry ch ) d r  G a r b i e ń  w  sp o só b  n ie z w y k le  
p o m y s ło w y  p o in fo rm o w a ł go o w a ż n e j s p ra w ie  
z w ią z a n e j ze ś led z tw em . C hodziło  o a re s z to w a ­
n ie  n a jb liż szeg o  człp-nka ro d z in y  d ra  R o g o w ­
s k i e g o .  W  obecności c z u jn e j a s y s ty  g e s ta ­
p o w ca  d r  G a r b i e m  p o d a ł R o g o w s k i e m u  w e  
f la szce  ja k ie ś  o b o ję tn e  le k a rs tw o . N a  e ty k ie ­
cie b u te lk i  d o p isa ł im ię  i d a tę  a re s z to w a n ia  
cz ło n k a  ro d z in y . P o z o s ta ły c h  in fo rm a c ji  u d z ie ­
l i ł  w  ję z y k u  /ła c iń s k im . Z  d re m  G a r b i e n i e m  
n ie  w o ln o  b y ło  ro z m a w ia ć  po  p o lsk u . D r  R o ­
g o w s k i  p a m /ę ta  ró w n ież , że G a r b i e ń  u m ie sz ­
cza ł w  i^bie c h o ry c h  s ła b sz y c h  w ię ź n ió w

y
0 Dr CjArbień niedaw no był pobity i osadzony 

w ciemnicy z powodu nieudałej próby ucieczki.

w  ce lu  z re g e n e ro w a n ia  z d ro w ia . N a p o ło żen ie  
w ię ź n ia  w  K r a n k e n z i m m e r  m usiało ., w y ra z ić  
zgodę g es tap o . P rz y ję c ie  do  izb y  c h o ry c h  u z a ­
sa d n ia ł f ik c y jn ą  ch o ro b ą .

S te fa n ia  H e r z o g ,  k tó ra  w ra z  z  7 /f-le tn ią  m a t­
k ą , Jó z e fą  B e d n a r s k ą ,  b y ła  z a m k n ię ta  n a  M o n ­
te lu p ic h , p a m ię ta , ja k  tro sk liw ie  d r  G a r b i e ń  
o p ie k o w a ł się  s ta ru sz k ą . W y ro b ił je j n a w e t ze­
zw o len ie  n a  d o s ta rc z a n ie  /m le k a  z m ia s ta
i p rz y n o s ił  t r a n .  W  te j  sa m e j ce li w ięz io n o  
c iężk o  c h o rą  E u g en ię  Ę ó f f m a n n .  Z p o w o d u  
o s tre g o  p ro cesu  p łucnego ' m ia ła  b y ć  ona^ zw o l­
n io n a  z w ięz ien ia . D r G a r b i e ń  le c z y ł ją  i p o ­
cieszał. C ze k a ją c a  n a  z w o ln ie n ie  H o f f m a n n  
zd e c y d o w a ła  się  n a  p rz e m y c e n ie  w ięk sze j 
lic z b y  „ g ry p só w ” , Jctóre z a m ie rz a ła  ro z p ro w a ­
dzić w  m ie śc ie  m a  a d re sa tó w . P rz y p ię ła  je  
sob ie  n a  b iu śc ie ,m a  w e w n ę trz n e j  s tro n ie  su k n i. 
G d y  p ew n eg o  /razu  n a s tą p i ła  u  n ie j  zap aść , 
p rz y b ie g ł do  / e l i  d r  G a r b i e ń  w ra z  z g e s ta ­
pow cem . T y ^ o  p rz y to m n o ść  u m y s łu  d o k to ra  
o c a liła  w ię ź n ia rk i w  ce li o d  o g ó ln e j „ w s y p y ” . 
G a r b i e ń ,  n a c h y la ją c  się  n a d  ch o rą , z a u w a ż y ł 
„ g ry p s y ” ; / w  te j  sam e j ch w ili w s ta ł, p o lec ił 
S te fa n ii  H e r z o g  „ p rz y g o to w a ć  c h o rą  do b a d a ­
n ia ” , a  sa m  z g e s ta p o w c e m  p o sz e d ł w  k ą t  celi. 
P o  zw o ln ie n iu  H o f f m a n n  o d d a ła  „ g ry p s y ” , 
a  c iężk a  ch o ro b a  za k o ń c z y ła  się  u  n ie j w k ró tc e  
śm ie rc ią .

[ P o m o c  d ra  G a r b i e n i a  p a m ię ta  ró w n ie ż  A j 1/to n in a  P i ą t k o w s k a .  W  czasie  je j  d w u ty g o d n io ' 
w ego  'p o b y tu  w  c ie m n ic y  d r  G a r b i e ń  d o s ta r ­
czy ł je j  ta m  pó ł l i t r a  o w o m a lty n y , a  po o d b y ­
ciu  k a r y  p o d a ł P i ą t k o w s k i e j  ju ż  w  izb ie  cho­
r y c h -  s e r ię  z a s trz y k ó w  w ą tro b o w y c h ,-  k tó re  
u z y sk a ł w  R G O . G dy  P i ą t k o w s k a  w y je ż d ż a ła  
t r a n s p o r te m  d o  O św ięc im ia , G a r b i e ń  w rę c z y ł 
je j p u d e łk o  p o m ad ek , k tó r e  u ra to w a ło  ją  n a  
p o c z ą tk u  p o b y tu  w  obozie od  k ą p ie lo w y c h  sz y ­
k a n , o k aza ło  się  b o w iem  s k u te c z n ą  ł a p ó w k ą ^

D r G a r b i e ń  p o zy sk a ł sob ie  g e s ta p o w c ą ^ B a u - 
t z a ,  p rz e z  k tp rć g o  p o d rz u c a ł g ło d u ją c y m  w ię ź ­
n io m  „ z o rg a n iz o w an e ” p a c z k i ży w n o śc io w e .

W ię ź n ia rk a  M o n te lu p ic h , G en o w efa  U ł a n ,  y  

„ ta  z B u rg s tra s s e ” 10, ja k  ją  n a z y w a li  g e s ta ­
po w cy , b y ła  p o d e jrz a n a  o d o s ta rc z a n ie  t r u ­
c izn  p o lsk im  o ficero m  w ię z io n y m  n a  M o n te lu ­
p ich . W  s ie rp n iu  1941 r . z o s ta ła  o sad zo n a  
w  c iem n icy , g dzie  p o za  c ie k n ą c y m  k u b łe m  n ie  
b y ło  n iczego . O d m ów iono  je j s ie n n ik a , k o ca , 
ły ż k i, g rz e b ie n ia , w ody . W  n ie le c z o n y m  z ę b ie  
w y tw o rz y ł  się  ro p ie ń  z z a p a le n ie m  o k o s tn e j. 
R o p ie ń  p rz e b iła  sam a  z a rd z e w ia łą  a g ra fk ą . 
O k n o  c iem n icy  b y ło  z a b ite  b la c h ą , w  d z ień  
b y ło  w ię c  gorąco , a w  n o c y  p a n o w a ł ch łó d . T e  
z m ia n y  te m p e ra tu ry  m ia ły  w y z w o lić  u  G en o ­
w e fy  U ł a n  b o le sn e  i o s tr e  z a p a le n ie  s ta w ó w .
D r G a r b i e ń  m im o  o f ic ja ln e g o  z a k a z u  w ła d z  
za o p ie k o w a ł s ię  ch o rą . P o ta je m n ie  d o s ta rc z a ł 
je j k ro p le  n a  se rce ; p o d rz u c a ł „ k o g u tk i” 11. 
G d y  ro p ie ń  ro z w in ą ł s ię  i c h o ra  z t ru d e m  
o tw ie ra ła  u s ta , G a r b i e ń  p rz e m y c a ł je j m iąższ  
c h le b o w y , k a ż ą c  go ssać.

10 N arzucona przez Niemców nazw a ul. G rodzkiej 
w K rakow ie.

11 Ówczesne popularne proszki przeciwbólowe, 
w  podłużnym  opakowaniu, z podobizną koguta.
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P e w n e g o  d n ia  w p ro w ad zo n o  do  c iem n icy , 
w  k tó re j  w ięz io n o  U ł a n ,  p r o s ty tu tk i  i u m y ­
sło w o  c h o rą  k o b ie tę . J e d n a  z  p ro s ty tu te k  
u k ra d ła  U ł a n  b u te le c z k ę  z le k a rs tw e m , p rz e - 
m y c o n ą ^ p rz e z  d r a  G a r b i e n i a  i w y p iła  ca łą  je j 
z a w a rto ść . G d y  U ł a n  ch c ia ła  w zy w ać  pom ocy , 
re s z ta  w ię ź n ia re k  w  ce li z a p ro te s to w a ła , a b y  
p rz y p a d k ie m  w  te n  sposób  n ie  zaszkodz ić  d o k ­
to ro w i. D z iew czy n ie  n ic  się  n ie  s ta ło .

W sp ó łp ra c a  G e n o w e fy  U ł a n  z d re m  G a r b i e ­
n i e m  n a w e t po w y jśc iu  z c iem n icy  u ło ż y ła  się  
d o sk o n a le . U ł a n  b y ła  „ s k rz y n k ą  p o c z to w ą ” d la  
„ g ry p s ó w ” p is a n y c h  w  celi. G d y  ju ż  je  z e b ra ­
ła , „ m d la ła ” , a  k o le ż a n k i p rz y w o ły w a ły  d o k ­
to ra . T e n  k lę k a ł  p rz y  zem d lo n e j, „ b a d a ł” ją
i w  ty m  czasie  o d b ie ra ł  „ g ry p s y ” lu b  u s tn e  
w iad o m o śc i.

U ł a n  p a m ię ta , j a k  d r  G a r b i e ń  p rzy ch o d z ił 
z p o m o cą  to r tu ro w a n e j  d z iew czy n ie , k tó re j 
g e s ta p o w c y  ro z p a lo n y m i o b cęg am i w y ry w a li  
c ia ło  z p ie rs i i p o ś lad k ó w . P o d o b n o  znaleziono  
u  n ie j  z a sz y fro w a n e  p ism o , k tó re g o  n ie  ch c ia ła  
o d czy tać . G łęb o k ie  b liz n y  w ię ź n ia rk i o g ląd an o  
p ó źn ie j w  O św ięc im iu -B rzez in ee .

W  je d n e j z ce l z ap an o w a ło  p ew n e g o  d n ia  
o b u rz e n ie  i  n ap ięc ie , g dyż  je d n a  z w ię ź n ia re k  
z a p o trz e b o w a ła  p rz e z  R G O  cz a rn ą , k o ro n k o w ą  
k o szu lę . D r  G a r b i e ń  n a ty c h m ia s t ro z ład o w a ł 
s y tu a c ję , s tw ie rd z a ją c  a u to ry ta ty w n ie ,  że  je ś li 
je j  t a  k o sz u la  p o trz e b n a  je s t  do  p rz e trw a n ia , 
n ie c h  ją  d o s ta n ie  i w  m e j sy p ia . N ap ięc ie  
w  ce li p ry s ło ; d r  G a r b i e ń  u m ia ł w y ch o w y w ać .

W  czasie  p o b y tu  U ł a n  w  c ie m n ic y  d o d a t­
k o w ą  k lę sk ą  b y ły  p lu sk w y . N ie  p o z w a la ły  one 
je j zasn ąć . D r G a r b i e ń  zn a laz ł i n a  to  rad ę ; 
w y c z a ro w a ł p u d e łk o  z p ro sz k ie m  o w ad o b ó j­
czym . P o m o g ło . P o d  k o n iec  d ru g ie g o  m iesiąca  
p o b y tu  w  c iem n icy  U ł a n  b y ła  u  k re s u  w y trz y ­
m ałośc i. P o w ie d z ia ła 'o  ty m  d ro w i G a r b i e n i o w i .  
N a d ru g i d z ie ń  d o k to r  w rz u c ił je j  d o  ce li k łę ­
b ek  sz n u rk a , m ó w iąc , ż eb y  się  n im  z a ję ła . P o ­
czą tk o w o  m y ś la ła , że d o k to r  z n ie j zak p ił, za ­
p ła k a ła , u c z u ła  g n iew . S z n u rk a  je d n a k  n ie  
w y p u sz c z a ła  z rą k , s k rę c a ją c  go i ro z w ija ją c . 
W  le n  sposób  czas się  w y p e łn ia ł, k u rc z y ł, m a ­
la ł. U ł a n  z ro z u m ia ła  in te n c ję  d o k to ra .

G d y  p o d  k o n ie c  s ty c z n ia  1942 r . p rzy w iez io ­
no U ł a n  po  o p e ra c j i  w y ro s tk a  z p o w ro te m  do 
ce li, p o czu ła  się  b a rd zo  źle. W ezw an o  do n iej 
d ra  G a r b i e n i a .  B y ło  to  w k ró tc e  po w y p u szcze ­
n iu  go z c ie m n ic y  po n ie u d a n e j uc ieczce. P rz y ­
szed ł, w y g lą d a ł  s ta r s z y  o w ie le  la t , a jego  n ie ­
zaw o d n e  rę c e  c h iru rg a  d rż a ły . N ie  d y sp o n o ­
w a ł ż a d n y m i le k a rs tw a m i, z lec ił je j w ięc  p icie 
z im n e j w o d y  p rz e d  śn ia d a n ie m  i w ięz ien n y  
ch leb . Ś ro d k i te  p om og ły .

M ożna b y  jeszcze  po d ać  liczn e  in n e  p rz y ­
k ła d y  p o m o c y  n ie s io n e j w sp ó łw ięźn io m  p rzez  
d r a  G a r b i e r a L  W y p a d a  je d n a k  op isać  n a s tę p ­
n ie  n a jp o w a ż n ie js z e  w y d a rz e n ie , zw iązan e  
z jeg o  p rz e b y w a n ie m  w  w ięz ien iu  M o n te lu p ich .

W  czasie  sw y c h  o s ta tn ic h  o d w ied z in  u  m ęża 
n a  M o n te lu p ic h  ‘H a lin a  G a r b i e n i o w a  d o w ie­
d z ia ła  s ię  z p rz e ra ż e n ie m  o zam ie rzo n e j p rzez  
n iego  ucieczce. P rz y g o to w a n ie  te g o  p rz e d s ię ­
w z ięc ia  bj^ło te c h n ic z n ie  ty m  ła tw ie jsz e , że 
Jó z e f  G a r b i e ń  m ia ł w szęd z ie  ży cz liw y ch  ludzi,

z a ro w n o  w ś ró d  w ięźn ió w , ja k  i g e s tap o w có w . 
M iat. ta k ż e  z n a c z n ą  sw o b o d ę  p o ru s z a n ia  się 
w  o b rę b ie  w ięz ien ia . .M ógł za  p o m o cą  „ g ry p ­
só w ” p rz y g o to w a ć  sob ie  zap lecze , b y  po u c iecz ­
ce  u k ry ć  się , a  n a s tę p n ie  uc iec  za  g ra n ic ę  (na 
W ęg ry ). \U c ie c z k a  m ia ła  b y ć  zb io ro w a . J e j  
t r u d n y  p la n  o b m y ślił w sp ó ln ie  z p ra c u ją c y m  
w ó w czas  u \n ie g o  w  a m b u la to r iu m  w ię ź n ie m -
- s a n ita r iu s z e m  Jó z e fe m  C y r a n k i e w i c z e m .  P ró cz  
ic h  o b y d w u  m ia ł w z iąć  u d z ia ł w  te j ucieczce  
d r  E m a n u e l H a i a c z  ( le k a rz  p o m a g a ją c y  G a r ­
b i e n i o w i  w  a m b u la to r iu m ) o ra z  k o m u n is ta  n ie ­
m ie c k i, K a ro l G u t ,V a tru d n io n y  ta m  ja k o  w ię -  
z ie ń - la b o ra n t . S y lw e tk o m  w ięźn ió w  za m ie ­
rz a ją c y c h  u c ieczk ę  w a r to  p o św ięc ić  b liż szą  
u w a g ę .

Józef C yrankiew icz, k ierow nik podziem nej PPS 
w K rakow ie, został aresztow any w dniu 19 kw ie t­
nia 1941\r. na jednym  ze spotkań o charak terze in- 
form acyjnę-w ojskow o-politycznym . Miało się ono od­
być w  K rakow ie przy ul. Sław kow słdej 6. Gestapo, 
k tó re  tam  \wkroczyło, urządziło „kocfoł” i zabierało 
w szystkich, k tó rzy  do tego m ieszkania trafia li. Za­
trzym ano Cyrankiew icza, nie o rien tu jąc się jednak, 
ja k ą  rolę spełniał w podziemiu. U łatw iło m u to 
obronę i możliwość dłuższego przebyw ania w  w ięzie­
niu M ontelup ich ,\p rzejśc ia  do tzw. wTolnej celi, uzy­
skan ia  pracy  m echanika w  pralni, a następnie sa­
n ita riusza  w  am biłłatorium  więziennym  u dra Gar­
bienia. W ykonyw anie tych czynności u łatw iało  mu 
kontynuow anie konspiracji naw et na te ren ie  w ię­
zienia. OKR PPS ora^\ rodzina Cyrankiew icza, a ta k ­
że żona d ra  Garbienia^ H alina, przenosząca między 
innym i pieniądze i „grypsy”, robiły w szystko, by 
u ła tw ić m u kontakty , a \następnie pomóc w  uciecz­
ce. P róba w ykupienia w ięźnia za łapów ki dawane 
gestapowcom nie udała  s ię \  Z C yrankiew iczem  kon­
tak tow ano się za pośrednictw em  robotników  bu ­
dow lanych, k tórzy p raco w ali w  obrębie więzienia. 
Po próbie nieudanej ucieczki gestapo przeprow a­
dziło nieludzkie śledztwo, po Nktórym C yrankiew icz  
i d r Józef Garbień, zakuci w \ kajdany, tra f ili do 
„dunkla” (z niemieckiego D unkeizelle), tj. ciemnicy. 
Po kilkutygodniow ym  tam  pobyciś; C yrankiew icz  w y­
dostał się znów do norm alnej ce łi;\na  początku w rze­
śnia 1942 r. wywieziono go do Oświęcimia.

Dr med. Em anuel Hałacz, u rodziny  28 w rześnia 
1898 w  Łazach na Śląsku cieszyńskim, ukończył 
gim nazjum  w' Orłowej. W tym  okresie w yróżnił się 
aktyw nóścią harcerską. Za pracę podczas plebiscytu 
w radzie\narodow ej w Cieszynie został przez czeskich 
ekstrem istów  aresztowany. Z powodu prześladow ań 
w yjechał zk Ś ląska do K rakow a, gdzie ukończył w y­
dział lekarsk i UJ. Prom ow ał się w r. 1926. N astęp­
nie pracowaK  w  M iejskich Zakładach Sanitarnych  
wr P rądn iku  ptad K rakow em . Przez dalsze 5 la t był 
asystentem  oddziału chirurgicznego Spółki Brackiej 
w  Chorzowie, następnie k ierow nikeim  szpitala 
sióstr boromeuszels w Mikołowie (od r. 1938). Jako 
prezes PCK, k tóry  '■założył 26 kół te j organizacji, zo­
sta ł odznaczony Złotym M edalem PCK i Srebrnym  
Krzyżem  Zasługi. W raz z drem  H aszkiem  w ydał pod­
ręcznik pt. „Pierw sza pomoc w  nagłych w ypadkach". 
Po zajęciu Zaolzia w rócił w r. 1938 do Orłowej i za­
m ierzał odbudować zaniedbany tam  szpital. P rze­
szkodziła m u w  tych planach wojna. M usiał uchodzić 
z tam tych stron. \

W czerwcu 1940 r. dr Hala.cz w rócił w raz z rodziną 
z w ojennej tułaczki do KrakowTa. P rzypadek zrzą­
dził, że spotkał w  K rakow ie Vw o je go kolegę ze s tu ­
diów7, d ra  Gęźbę, k tóry  zaproponował mu pracę 
w swoim  gabinecie lekarskim . 'Równocześnie dr Ha­
łacz w łączył się w  pracę konspiracyjną i udzielał bez­
p ła tn ie  porad lekarskich byłym żołnierzom  i ofice­
rom  W ojska Polskiego. W m aju  1941 r. d r Gęźba 
został aresztow any razem  ze swoim asystentem  i osa­
dzony na M ontelupich. Po trzech miesiącach, tj
1 sierpnia 1941 r., gestapo przyjechało w nocy i za 
brało dra Haiacza na M ontelupich. Żona nie był
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